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Trzecia wyprawa Bullera. 


Lwów 13 lutego. 

Berlińska Post podała pierwszą, jak po- 
wiada, wierną mapę pola operacyj Ballera i 
stanowisk obu armij. Armia boerska dzieli 
się na trzy grupy: jedna osacza Ladysmith 
i stoi na straży przełęczy do Transvaalu — 
druga pod wodzą Burgher-Schalcka stoi pół- 
kolem między Spionskopem (prawe skrzydło) 
« Dornkloofem (lewe skrzydło) naprzeciw ar- 
mii Bullera — trzecia pod wodzą Meyera 
stoi w Colenso i dalej na wschód. 

Oelem pierwszej wyprawy Baullera d. 15 
grudnia było Colenso i został srodze pobity, 
straciwszy nawet dwanaście całych dział 
marynarskich. Celem drugiej wyprawy było 
prawe skrzydło Burghera pod Spionskopem 
i znowu się d. 24 do 28 stycznia arcysmutnie 
dla Anglików skończyło. Ani przez Colenso, 
ani przez Spionskop niepodobna było dotrzeć 
do Ladysmithu, zaczem Buller, pewnie w po- 
rozumieniu z Robertsen postanowił uderzyć 
wprost na centrum Burghera, którędy prawie 
o półtora mili naszej krótsza droga do La- 
dysmithu. Znakomity wojskowy sprawozdaw- 
ca Posta taki daje pogląd na operacye z 
pierwszych dwóch dni, kiedy jeszcze nie na- 
deszła była wiadomość o ponownym odwro- 
cie Bullera : 

Milczące długi czas angielskie minister- 
stwo wojny uwiadomiło dnia 8 lutego, że Bul- 
ler ponownie przekroczywszy d. 4 i 6 Tugelę 
„ciągnie na Ladysmith“. Z tego zdawało się 
że wyprawa Bullera całkowicie się udała 
i Ladysmith wkrótce zostanie oswohodzony. 
Ale przeglądając na mapie sytnacyę, jaka się 
wedle dalszych wiadomości wytworzyła, do- 
strzegamy wynik znacznie odmienny. Okaznje 
się, że część armii Bullera przekroczyła wpra- 
wdzie — na prawo od pobojowiska z d. 24 
do 28 stycznia — Tngelę, że Anglicy zajęli 
zrazu kilka wzgórz na straju wysoczyzny 
między Tugelą a Ladysmithem się ciągnącej, 
ale ruch ofenzywny ostatecznie zastanowiony 
został. 

W poniedziałek dnia 6 lutego wykonali 
Anglicy pozorny atak w centram stanowisk, 
mianowicie trzy bataliony 11 dywizyi jenerała 
Wynne wyruszyły z sześcioma bateryami ka 
Brakfonteinowi (wzgórze oszańcowane i obsa- 
dzone przez Boerów). O godz. 11 rozpoczęli 
Boerzy ogień z dział i bili granatami w pie- 
chotę angielską, która się w godzinę potem 
cofnęła. Tymozasem inna kolumna angielska, 
wysunęła się ze swego biwaku pod wzgórzami 
Alice (blisko Spearsmansfarmy, głównej kwa- 
tery Bullera) na najskrajniejsze prawe skrzy- 
dio angielskie (brygada Liyttletona) i potężnie 
aaatakowała Boerów. Pionierzy angielscy wy 
budowali ranio most łyżwowy, podczas gdy 
kilka dział ustawionych między drzewami ma 
Zwartskopie (góra zasłaniająca Spearmansfar 


10 


ROZBITEK, 


Szkic z życia wiejskiego 
przez 


MIECZYSŁAWA PINIŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


fa ostatnia przymówka rozdrażniła Kroćó- 
kiewicza do najwyższego stopnia, zwłaszoza, 
ik fatalnym zbiegiem okoliczności, obaj byli 
w niezupełnie normalnym stanie ; jeden był 
podniecony sutym obiadem imieninowym i 
odnośnymi toastami, drugi korzystając z rza” 
dkiej sposobności powrócił s miasteczka ró- 
wnież nieco zamroczony. Wymiana słów przy- 
brała charakter bardzo ostry, tak dalece o- 
stry, iż chcąc ochronić ozytelnika od zbyt 
silnych wzruszeń nerwowych, dyalog ten w 
opowiadaniu milozeniem pemijemy. À 

Jeszcze tego samego dnia późnym wie- 
oworem rzecz się oparła O najwyższą w tym 
wypadku instancyę, to jest o osobę, waglę- 
dnie o uszy młodego hrabiego Kotuliokiego. 
Dystyngowany dziedzic Międzylesia spożyw- 
Bey arystokratycznym zwyczajęm obiad swój 
około godziny siódmej wieczorem, znajdował 
się właśnie w fumośrse a zmęczony rannemi 
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mę) stanowiska Boerów stale ostrzeliwało, po- 
czem piechota angielska ruszyła i Boerów oal- 
kowicie zaskoczyła. Około godz. 4 po południu 
zająli Anglicy drugą górę Kranzkloof, która 
jest wydłużeniera łańcucha Brakfonteinu. 

D. 6 lutego rano poczęli Anglicy dalej 
ostrzeliwaó stanowiska Boerów. Główny atak 
na prawem skrzydle podjęła brygada Lyttle- 
tona i przebywszy Tugelę po moście łyżwo- 
wym, zaatakowała najdalej na południe położo- 
ną górę. Boerzy, ustawiwszy artyleryę na górze 
Doornkloof (z prawej flanki Lyttletona) ostrze- 
liwali Anglików, nie dozwalając im posuwać 
się naprzód, Anglicy biwakowali przeto na 
miejsou, w którem stali. Według innej wer- 
syi, Boerzy bili granatami z wielkiej odległo- 
ści, a trudno było rozpoznać stanowiska ich 
artyleryi. Popołudniu Boerzy silnie zaatako- 
wali północną stronę zajętej przez Lyttletona 
góry i zrazu im się powodziło, ale Anglicy 
otrzymawszy posiłki, znowu bagnetem górę 
opanowali. 

„Położenie — kończy sprawozdawca — 
jest takie, że Anglicy z częścią awojej armii, 
może przewaźną, stoją na północ Tugeli, skąd 
— aby dostać się do Ladysmithu, a wzglę- 
dnie do osaczającej go armii Boerów — mu- 
szą wprost frontem przebijać się przez pozy- 
cye Boerów, będąc zagrożeni na lewem skrzy- 
dle przez stanowiska Boerów pod Spionsko- 
pem a na prawem pod Colensem. To jest „po- 
chód na Ladysmith !* 

Położenie iście fatalne. Wnet rozeszła 
się wiadomość o odwrocie Ballera nazad za 
Tugelę; ministerstwo wojny oświadczyło, że 
nie ma o tem wiadomości, owszem d. 8 ogło- 
siło wspomniany powyżej telegram, że Bul- 
ler „ciągnie na Ladysmith*. Tymczasem d. 
7 bm. już Buller się cofał i zagrożona bom- 
bami „Wielkiego Toma* główna kwatera Bul- 
lera, została Spearmansfarmy cofnięta o 
kilkanaście kilometrów w tył do Springefieldu, 
skąd też datuje się telegram „Biura Reute- 
ra“ z d. 11 bm. który tu dla całości powta- 
rzamy : 

„Pozycya wojsk angielskich na północ 
od Tugeli nie była możliwą do utrzymania. 
Wojska posiłkowe, wysłane za rzekę, wyru- 
szyły wprost na łańcuch rowów strzeleckich, 
mle wskutek silnej pozwycyi nieprzyjaciela na 
wagórzach oiągnących się na lewo od Brak- 
fonteinu, niepodobieństwem było posuwać się 
naprzód bez narażenia się bezużytecznie na 
wielkie straty w ludziach. Nieprzyjaciel 
ostrzeliwał nieustannie wojska angielskie, 
Kilka pocisków „Wielkiego Toma* padło w 
kolumnę transportową, cztery eksplodowały 
na Zwartskopie. Mimo to nieprzyjaciel nie 
mógł dosięgnąć dział angielskich tam usta- 
wionych. Kanonada była straszna. Cała ar- 
tylerya angielska pracowała, nie mogła je- 
dnak zmusió do milczenia „Wielkiego Tomą“ 
i innych dział nieprzyjaciela. Boerzy  strze- 
lali nienstannie z dział Nordenfeldta na pie- 


na szezlongu, przerzucając kartki jakiegoś 
sportowego dziennika. Od czasu do ozasu po- 
pijał kroplami koniak, puszczał kłęby wonne- 
go dymu lub też na przemiany poziewał. 

Siestę tę przerwał mu najniespodziewa 
niej pan dyrektor Kroókiewicz, wpadając do 
saloniku jak petarda i to z pominięciem ce- 
remoniału anonsowania się, 

Od tej godziny — panie hrabio — albo 
ja, albo on — i tu rozpoczął pan dyrektor w 
najwyższem rozdrażnieniu opowiadać szoze- 
góły awantury s Ohomiakowskim, mięszając 
bezładnie wszystkie poszczególne tejże mo- 
menty. Była tam wzmianka i o komorniku, 
który pasyansa ciągnął i o ekspedytorze, któ- 
ry się w pocztmistrzyni na zabój kocha, na- 
wet coś nieso o kuzynce księdza proboszcza 
—tylko o jałówkach, które padły, pan dyre- 
ktor w nawśle myśli zapomniał. Hrabia- sie- 
dział ciągle nieruchomo z rozchylonemi usta 
mi i ozas dłaższy nie rozumiał nie zgoła, 
Zmak życia dał dopiero wtedy, gdy cygaro 

, 

które w lewem ręku trzymał, dopalać się po- 
częło, przyczem niedopałek hawański przy- 
piekł mu trochę palce, a spory odłam popio= 
łu rozsypał się po szerokim smoockingu i in- 
nych częściach toalety. 


— Ależ dobrze— debrze panie „digekto- 
rze", zgadzam się na wszystko, proszę sobie 
robió, co się panu podoba — mówił hrabia — 


strzepując z największą uwagą popiół z ró. 
knych fałdów ubrania swego. 


Dyrektor wyszedł, a młody dziedzic mron- 
ozal półgłosem Mon Dieu quel ennuis — we: 


ennuis i strzepywał dalej popiół już teraz 
hasteozką z żółtych eleganckich trzewików, 


chotę angielską, We środę popołudniu posta- 
nowił jenerał angielski nie forsować dalej 
marszu ku północy. Kolumna transportową 
rozpoczęła odwrót. W nocy opnściła piechota 
wzgórzą Vaalkrantzu. Przewaga nieprzyjaciel- 
skiego ognia działowego ezyniła marsz na- 
przód niemożliwym *: 

Wozoraj nadeszła do londynu wiądo- 
mość, że jeneral . Joubert w 6.000 wojska 
przygotowuje oskrzydlenie Bullera. Wieść ta 
wywołała popłoch w Londynie, bo „dotych- 
czas Boerzy, pobiwsgy mawet okrutnie An- 
glików, nie następywali, ale siedzieli za swe- 
mi okopami, a w Berlinie otrzymano już na- 
wet wiadomość, że dlatego Buller z pośpie- 
chem cofa się ku Eastoourtu, a że w Lady- 
smisie kończą się już zapasy żywności, woj- 
sko zdemoralizowane, siła operu złamaną. 

Prywatne telegramy, nadoszłe do Lon- 
dynu i Brukssli, donogzą, że Boerzy wzięli 
Bullerowi ośm najcięższych dział z sześcioma 
jsszczykami, że trzy bataliony angielskie do- 
stały się do niewoli, że jeden batalion, gdy 
Boerzy uderzyli pod Vaalkrantzem, rozsypał 
się w popłochu i oficerom zaledwo udało się 
garstkę ludzi swoich zebrać. 

Buller meże zupełnie się cofnie z nad 
Tugeli, aby wziąść udział w zamierzonej 
przez Robertsa walnej wyprawie ma Oranię. 


Sprawozdanie poselskie. 


Tarnopol 12 lutego. 
(I) Dziś popołudniu odbył się tu sejmik 
relacyjny, zwołany przez posłów sejmowych 
pp. Jana Viviena i Kustachego Zagórskiego, 


jako tek przez posła do parlamentu p. Micha- ) 


ła Garapicha. 


Przemówienie tego ostatn 
obecnej sytuacyi wewa | 
zaczynamy. Poseł Michał Garapioch w ten 
sposób rzecz przedstawił : 

Trzy lata niebawem minie od chwili, w 
której panowie powierzyliście mi swój man- 
dat do rady państwa. Ozas ten, jak panom 
wiadomo, przeszedł bez pożytecznej pracy, bez 
dodatnich rezultatów a zapełniony był bu- 
rzą, której ostatnie gramoty dotąd nie uci- 
chły. Mylnem byłoby zdanie, że burza ta 
wywołaną została rozporządzeniami języko- 
wemi, wydanymi prsóż hr. Bećeniego; prsy- 
czyny jej były rozmaite i różnorodnej natu- 
ry. Nietylko s nowych wyborów, pierwszych 
po wprowadzeniu w życie kuryi V przybyły 
do izby poselskiej żywioły polityczne nowe, 
pod świeżem wrażeniem gorącej i zaciętej 
walki wyborozej, ale równocześnie znalazła 
się ta izba wobec wielkiego do spełnienia 
zadania t. j. potrzeby przeprowadzenia ugo 
dy austro-węgierskiej, Chwila ta powtarza- 
jąca się, jak ojężki paroksyzni gorączki w 
organizmie austro-węgierskiej monarchii co 


lat dziesięć daje sposobność wszystkim stron- 
nietwom radykalnym do zaciętej walki, prze- 
ciw każdemu u steru stojącemu rządowi, do 
wytaczania swoich najdalej idących postula 
tów i do usiłowania zdobycia korzyści w in- 
nej porze dla nich niedostępnej. 

W takiej to gorączkowej chwili hr. Ba- 
deni wydał rozporządzenia językowe dla 
Czech, następnie dla Morawy a niemi dał 
stronnictwom  nieprzyjaśnym jego polityce 
pretekst do najzaciętszej walki. Przy rozpo- 
częciu tej walki, pierwsze cięgi padły na Ko- 
ło polskie stronnictwo najbliższe naturalnym 
rzeczy porządkiem rządowi hr. Badeniego. 
Objawy głębokiej nienawiści dla naszej dele- 
gacyi i dla naszego narodu, padły z ust prze- 
wódców róźnych frakcyj opozycyjnych — 
można było się obawiać, że Koło polskie po- 
stradać może dawne swoje w parlamencie 
wiedeńskim znaczenie, 

Wśród tej elektrycznością przesiąknię- 
tej atmosfery, wśród tego zamętu, skrysta- 
lizował się związek stronnictw prawicy, któ- 
ry tworząc stałą większość, odrazu zmienił 
położenie. Istota związku tego panom jest 
znana. Opinia kraju, zgodnie jak rzadko kie- 
dy związkowi temu przyklasnęła a Koło pol- 
skie na wniosek swego przewodniczącego, 
jednogłośnie go zatwierdziło. Był on przez 
lat trzy osią naszej polityki a choć nie 
przypuszczam, żeby w tem gronie miał prze- 
oiwników, albo był źle rozumianym, jednak 
wobec głosów prasy, które w późniejszym 
rozwoju fałszywie istotę i znaczenie jego 
przedstawiały, uważam za swój obowiązek 
dziś skreślió panom charakterystykę tego 
związku oraz %wsględów, które Koło polskie 
© zawarcia ga i podtrzymania skłoniło. 

Mylnem bohy zupełnie przypisywać 
Reche rasowo - słowiańską, 
zŠ że należy do niego po- 
niemieckie i ze pra- 
wica niejednokrotnie objawiła ochotę i dobrą 
wolę uzupełnienia się żywiołami niemiecki- 
mi, któreby do jej programu przyłączyć się 
chciały. Węzłem prawicy związały się stron- 
niotwa, które od zarania konstytucyjnego ży- 
cia w Austryi, w jednym stały szeregu, mają 
zatem bO-letnią tradycyę historycznej wspól- 
ności już od czasów sejmów w Kromieryżu. 
Gdy następnie posłowie narodu czeskiego od- 
mówili udziałn w obradach parlamentu, Po- 
laoy znajdywali poparcie u posłów z Tyro- 
lu, których następcą jest dzisiejsze stronni- 
etwo katolicko-niemieckie, w skład prawicy 
wchodzące. 

Gdy później czescy 
politykę bierną, powstała większość za rzą- 
dów hr. Taaffego, która przedstawia naj- 
świetniejszą kartę naszych parlamentarnych 
dziejów, a która i dla państwa i dla kraju 
wielkie, poważne położyła zasłagi. Gdy po- 
słów staroczeskich zastąpili młodoczesi, tre- 
dycyjna ta wspólność na ozas jakiś przerwa- 
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ną została — są to czasy niezbyt szczęśliwej 
pamięci koalicyi. 

A nawet w owym ozasie, gdy sprzymie- 
rzeni znami Niemcy głosowali przeciw przed- 
łożeniom indemnizacyjnym, tej dla nas pier- 
wszorzędnego znaczenia sprawie, posłowie 
czescy głosowali z nami, oni tóż umożliwili 
uchwalenie ordynacyi imienia Ozartoryskich, 
uważając ją, za sprawę narodowo polską. 

Te stronnictwa mające wspólne history- 
czne tradycye, łączyły prócz tego wspólne 
cele i wspólne dążenia. Wyraz swój znalazły 
one w projekcie adresu do korony uchwało- 
nym przez większość komisyi adresowej e 
opracowanym przez Wojciecha Dzieduszyekie- 
go. Adres ten umiarkowany w tonie i treści 
a będący wspólnym programem całej prawi- 
cy, w całej pełni daje wyraz tym  zapatry- 
waniom, które reprezentowało Koło polskie: 
z jednej strony dbałość o wszystko, co sta- 
nowi istotną potrzebę monarchii, co potrzebne 
jest dla potęgi i znaczenia tego państwa, w 
którem znaleźliśmy spokojny dach dla jedne- 
go odłamu naszego narodu — z drugiej stro- 
ny, licząc się z włsściwościami monarchii, 
złożonej z królestw i krajów o zupełnie odrę- 
bnych cechach, właściwościach i potrzebach, 
dążenie do rozszerzenia atrybnoyi sejmów i 
rozszerzenia autonomii poszczególnych krajów 
koronnych. 

Porównując dwa projekty adresu wów- 
czas przez stroBnictwa opozycyjne jako pro- 
jekt mniejszości wniesione, natychmiast prze- 
konać się można, że z tamtemi stronniotwami 
prawie nio nas nie łączy a przeciwnie znaj- 
dujemy w ich dążeniach wyraźną antitezę 
naszych celów. 

Adres hr. Dzieduszyckiege stał się wspól- 
nym sztandarem stronnictw prawicy, które 
po za tem, zatrzymały swoją .autonomię co 
do innych postulatów, zobowiązując się u- 
dzielaó sobie wzajemnie swoich uchwał, oczy- 
wiście w tym celu, ażeby gdzie możliwe po- 
pierać się wzajemnie a gdzieby okazały się 
sprzeczności, je łagodzić. 

Nasi sprzymierzeńcy niejednokrotnie da- 
wali dowody swej względności, np. głosowa- 
nie klubu młodoczeskiego za stanem wyjącko- 
wym w Galicyi, które Koło polskie uważało 
jako niezbędne dła poparcia dzialalności na- 
miestnika, sympatycznego Kołu polskiemu a 
niedawno z łona jego wyszłego, było ze stro- 
ny czeskiej dowodem wielkiej abnegacyi, wo- 
bec niedawnej walki jego przeciw stanowi 
wyjątkowemu w Ozechach. 

W związku prawicy głosowaliśmy prze- 
oiw oskarzeniu ministerstwa hr. Badeniego, 
wniesionemu przez lewicę z powodu za- 
prowadzenia rozporządzeń językowych ; gło- 
sowaliśmy dlatego, że wobec może nie zu- 
pełnie jasno w konstytucyi określonej kom- 
petencyi rządu do wydawania takich rozpo- 
rządzeń, kilkudziesięcioletnia praktyka wy- 
konywana przez ministerstwa lewicy, nie- 
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ba nawet przegiąwsny się wstecz, badał czy 
na obcasach nie ma jakiego zanieczyszczenia. 

Minęła chwilka zaledwie, gdy wspania- 
ły, wygolony służący zameldował ekonoma 
Chomiakowskiego, ten drugi zaś nie znając 
jak się zdaje dokładnie przepisów etykiety w 
ślad za służącym sam do saloniku się woi- 
snął. 

— QOzego chce? — pytał hrabia ostrym 
pozytywnym głosem — on jest awanturnik i 
pan direktor już zrobi z nim porządek. 

— Jaśnie panie — rozpoczął bełkotać 
Chomiakowski głosem, w którym brzmiała 
tłamiona złość, áal, smutek, onieśmielenie i 
niewiem jakie jeszcze inne uczucia — jaśnie 
panie — powtarzał, rozstawiwszy szeroko no- 
gi i kołysząc się na nieh, jakby wytrzyma- 
łości posadzki próbował, przyczem  zacierał 
grube ręce — ja tak pracuję, tsk haruję od 
świtu do nocy a pan dyrektor nnię jak psa 
wypędza — ja nie pastuch przeciieś, ja Bogu 
dzięki ekonom, ja nie winien, łe Walenty 
niedołęga, ja jnż nieraz mówił —- mnie żona 
głowę urwie, ja mam dzieci jaśnie panie, sześć- 
dziesiąt pięć lat bez dachu nad głową, bez 
kawałka chleba, bez jutra... ja itczciwie całe 
życie pracowałem, może nawet poświadczyć 
mieboszczka pani; Urzycka. Bywało nie- 
boszozka powiada do mnie raz, mie dwa, ale i 
sto razy, powiada, me ma to, powiada, jak 
mój Chomiakowski, gdzie tylko żrzeba, po- 
wiada, w mig, w dnch skoczy, zarządzi -* 
powiada nieboszozka... 

I wydawało się, że temu 
się na uieboszozkę nigdy końca mie będzie. 
Młody dziedzic Międzylesia nie bardzo wie- 
dział, jak wybrnąć z tej całej a: bery. Był w 


} powoływaniu 


ogólności dobrym człowiekiem i żal mu było 
po troszę tego starca, a z drugiej strony 
śmiaó mu się ohciało z niezgrabnych i tem 
samem komicznych ruchów Chomiakowskiego. 

Przedewszystkiem jednak nie mile go 
uderzała ostra a obca mu woń krowiarni, 
którą ekonom przyniósł z sobą i przytłumił 
nią wszelkie opoponaxy i millefeury jego sa- 
loniku. 

Skończyło się ńa tom iż dla rychłego 
pozbycia się tej uciążliwej wizyty rzucił mu 
edczepnego coś w tem rodzaju, że „jakoś to 
będzie* — a oswobodziwszy się od ekonoma, 
powrócił do przerwanej lektury. „Bonvivent, 
Rio-Tinto, Tippu-Tipp* mruczał półgłosem, 
przerzucając kartki „Športa“, zaś wspaniały 
kamerdyner pogardliwie nosem pociągając, 
rozpylał jakieś wonne rozczyny po oeałem 
pomieszkaniu. 

Tak się skończyła owa audyencya — 
skończył się ów pamiętny dzień a stary Cho- 
miako rski znalazł się sam na dworze wśród 
pięknej, jak marzenie, gwiaździstej nooy 
letniej. I w tych warunkach, po przejściach 
co tylko doznanych, dziwne jakieś, prawie 
obce czy może już tak dawno zastygłe i ze- 
marłe uczucia poczęły miotąć duszą tego 
człowieka. 

Nieraz już w swoim życiu tracił posady, 
nieraz w poszukiwaniu za nowem zajęciem 
ostatni grosz przejadł lub niesumienni strę- 
czyciele wyłudzili, głodnym już nawet bywał 
już nieraz w życia i zimno mu bywało a 
przecież znosił te ciężkie koleje źycia mężnie 
i obcemi mu były te ponure myśli, które go 
teraz nawiedziły. Może dlatego że młodym i 
silnym ozuł się jeszcze wówczas — a dzisiaj 


było inaczej. Jakiś żal okropny, żal do świa- 
ta, do ludzi, nawet żal do Boga twrgał ser- 
oem jego. 

Dlaczego takie straszne niesprawiedliwo- 
ści dzieją się na tym „Bożym* świecie. Dla- 
czego takie dostatki i bogact va ponad wszel- 
ką możliwą potrzebę są udziałem jednostek 
lab poszczególnych rodzin, jednych wybrań- 
ców losu a tak odmienne, tak nędzne koleje 
życia jemu przeznaczone. W chorobliwie roz- 
bujałej swej fantazyi, ów pokój dziedzica, 
skąd dopiero co wyszedł wydał mu się zbio- 
rem nieobliczalnych bogactw, ostatnim wy- 
razem zbytku i przepychu, ów dostatni objad 
u swego przełożonego czemś nieuozciwem, 
czemś podłem i zdawało mu się, że to jemu 
wprost i wyłącznie tylko jemu coś przemocą 
wydarto, praw jego ludzkich go pozbawiono, 
a to w tym celu, aby inni dostatniej i buj- 
niej używać mogli, 

Począł żałować, że nie kradł w życiu, 
że nie rozbijał, aż wreszcie straciwszy do- 
szozętnie równowagę umysłu swego, począł 
blużnić Bogu w najwstrętniejszych „słowach. I 
ten stary człowiek, stojąc sam jeden pod 
bezdennem, bezbrzeżnem sklepieniem wspa- 
niałego gwiaździstego nieba, ręką w pięść 
zaciśniętą i do góry wzniesioną, wygrażał 
Bogu i miotał przekleństwa na wszechświat 
cały, on marny robak ziemski. 


(C. d. n.) 
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wątpliwie tego prawa dowodziła. Głosowali- jhr. Clarego runął, a 16 sesya rady państwa |z powodu ostatniej deklaracyi dr. Engla na 


śmy dlatego także, że 
dzenia językowe czeskie, walczyliśmy równo- 
cześnie 0 prawność owych rozporządzeń, któ- 
remi prerogatywy języka polskiego w na- 
szym kraju nadane zostały. Stronnictwa lewi- 
cy w tej walce straciły zupełnie miarę, za- 
hypnotyzowane terroryzmem Ńchónerera i 
Wolfa, chwyciły się niebezpiecznej a obosie- 
cznej broni obstrukcyi a gdy i ta nie wystar 
czała, czynów gwałtownych i brutalnych, 
które popełnione po za obrębem izby posel- 
skiej pod $$ kodeksu karnego kwalifikowaóćby 
się musiały. Wśród tych walk upadł gabinet 
hr. Badeniego a po nim, nie otrzymawszy na- 
wet sposobności przedstawienia się parlamen- 
towi, gabinet br. Gautscha. 

Po nim ujął ster rządu hr. Thun. Wo- 
bec gabinetu tego męża stanu zajęła prawica 
az nią Koło polskie stanowisko życzliwe, 
jakkolwiek nie wszysey członkowie jego swo- 
jemi wyobrażeniami odpowiadali naszym po- 
glądor. 

Program przez hr, Thuna ogłoszony, był 
w tak licznych ustępach prawie równobrzmią- 
cy z adresem, parę miesięcy przed tem uchwa- 
lonym przez sejm galicyjski, jak to stwier- 
dził w swem przemówieniu prezes Koła Pol- 
skiego, że oczywistem było, iż Koło Polskie 
w nadziei, że czyny temu programowi odpo- 
wiadać będą, temu rządowi poparcia swego 
odmówić nie mogło. Hr. Thun przez cały 
ciąg swych rządów okazywał życzliwość dla 
naszego kraju i narodu a wystąpienie jego 
w sprawie wydalania z Prus naszych roda- 
ków niemniej też rycerskie jego wystąpienie 
w obronie polskiej szlachty, należy we wdzię- 
cznej zach wać pamięci. Wszechwładna ob- 
strukcya nie dozwoliła hr. Thunowi wykonać 
swego programu. Sądzić należy, *że hr. Thun 
nosił się z projektem jej zwalozenia, przypu- 
Bzczam, że może zapomocą drugiego czynni- 
ka konstytucyjnego tj. izby wyższej; na ka- 
żdy jednak sposób z wykonaniem tego pro- 
jektu zbyt dł: go zwlekał, to też zmuszony 
był, odroczywszy izbę, posługiwać się w sze- 
rokiej mierze $ 14 koustytucyi. 

Koło polskie przed opuszczeniem Wie- 
dnia dało wyraz swemu zapatrywaniu, iż 
dłuższe zastosowanie $ 14 uważa za nieodpo- 
wiednie, za sprzeczne z duchem konstytucyi, 
poczytując za szkodliwe, aby nami rządzono 
bez nas, pod wpływem wszechwładnej wów- 
czas biurokracyi, nie zawsze niestety dla ną- 
szego kraju dobrze nusposobionej a nie zna- 
jącej dobrze jego potrzeb i właściwości. Mi- 
mo to głosowało Koło Polskie później prze- 
ciw postawienin rządów hr. Thuna w stan 
oakarzenia za używanie $ 14, wychodząc z 
tego założenia, iż rząd działał pod przymu- 
sem, aby uniknąć przeniesienia w całą admi 
nistracyę owego chaosu i Bezładu, które ob- 
strukcya wprowadziła do izby. 


Rząd hr. Thuna runął. Zbyt długo by- 
łocy się rozwodzić, dlaczego się tak stało i 
dlaczego wówczas się to właśnie stało. Sprzy- 
mierzyły się tu najrozmaitsze prądy, wpływy 
i fakty. 

Przewodnictwo nowego gabinetu otrzy- 
mał hr. Clary. W obec tego gabinetu oświad- 
czyło Koło przes usta swego prezesa zupełny 
brak zaufania a to nietylko dla tego, że zno- 
sząc bez żadnej kompenzaty rozporządzenia 
językowe czeskie, dał policzek stronnictwom 
czeskim, ściśle z nami sprzymierzomym a któ- 
re przez długie miesiące z narażeniem wła- 
snej popularności walczyły, aby zaspokoić 
niezbędne potrzeby państwa, ale również i z 
tej przyczyny, że programowa  deklaracya 
rządu owiana była owym, jak się wyraził 
prezes Koła, mroźnym centralistycznym wi- 
chrem, tak mam dobrze znanym z czasów 
rządów lewicy. Rządy hr. Clarego trwały 
bardzo krótko a zarodek śmierci miały od sa- 
mego początku, gdyż zarzekając się rządzenia 
§ 14 a zatem chcąc rządzić parlamentarnie, 
opierać się pragnął na mniejszości i to na 
mniejszości, która tylokrotnie dowiodła swej 
nieudolności do sprawowania rządów, arogu- 
jąc sobie prawa partyi państwowej a nie 
chcąc przyjąć na siebie jej obowiązków. Sto- 
sując się we wszystkiem do komendy lewicy 
a to nawet aż co do najdrobniejszych szcze- 
gółów a oprócz tego sięgając aspiracyami po- 
za właściwie sobie zakreślony ścisły program 
a to wbrew zapatrywaniom niektórych ozłon- 
ków tego gabinetu, niezręcznem postępywa.- 
niem wywołał obstrukcyę czeską. 

| Koło Polskie z ubolewaniem widziało, 
że błędy popełnione przez hr. Clarego po 
pchnęły klub młodoczeski w obstrukcyę, któ- 
ra jest negacyą zasady parlamentarnej, a 
przypomina liberum veto, jedną z najnieszczę- 
śliwszych wspomnień naszego narodowego ży- 
cia, to też nie towarzyszyło Czechom w ob- 
strakcyi. Przeciw wnioskom obstrukcyjnym 
głosowało, pragnąc zvOdnie ze swem trady- 
cyjnem stanowiskiem umożliwić konstytucyj- 
ne załatwienie wielkich potrzeb państwowych, 
nie mniej przeto dążyło do tego, ażeby nie 
zrywa nici, łączących nas z posłami narodu 
czeskiego, upatrując w dotychczasowym zwią- 
zku prawicy podstawę do rozwoju naszych 
żądań i potrzeb. Tym zapatrywaniom dało 
Koło wyraz w swej uchwale z dnia 17 gru- 
dnia 1899. 

Wkrótce potem, gdy podjęte za pośre 
dniectwem Koła wezwanie jednego z klubów 
lewicy do rokowania o porozumienie w sprawie 
językowej, głównie z powodu doktrynerskie- 
go stanowiska Niemców rozbiło się zupełnie 
i gdy obstrukcya czeska przeniosła się z izby 
do komisyi budżetowej i ugodowej, gabinet 


walcząc o rozporzą- | odroczoną została. 


Wśród valk tych nieustających, które 
zapełniły 12, 13, 14, 15 sesyę i pierwszy se- 
gment 16 sesyi rady państwa, z natury rze- 
czy wynika, że tak, jak inter arma silent mu- 
sae, tak wśród tych zaciętych walk, nie wiele 
mogło być mowy o pożytecznej działalności. 
Liczne wnioski, wnoszone przez Koło Polskie 
lub przez pojedyńczych jego członków, wnio- 
ski dążące w znacznej mierze do urzeczywi- 
stnienia postulatów sejmu krajowego, musiały 
ustępować nagłym wnioskom obstrukcyjnym, 
imiennym głosowaniom i obradom nad lekko- 
myślnie rzneanemi oskarzeniami ministrów. 

Walce tej przeszkodzić nie leżało w mo- 
cy Koła Polskiego — mimo to Koło Polskie 
nie spuszczało i nie spuszcza z oka postule- 
tów krajowych, rzeczywistych potrzeb jego. 
Istnieje w łonie Koła komisya, tak zwana 
inicyatywy, której zadaniem jest przygoto- 
wywać wnioski sejmowe dla wniesienia ich 
do izby i urzeczywistnienia. 

Pozwólcie panowie, że przy tej sposo- 
bności będę usiłowak sprostować zarzut nie- 
raz Kołu czyniony, że zaniedbuje ekonomi- 
czne potrzeby i interesa kraju, bawiąc się 
w wielką politykę. 

Otóż raozcie panowie wziąć na uwagę, 
Że na to, aby wywalczyć jakiekolwiek żąda- 
nia ekonomiczne, wobec tego, że ekonomiczne 
interesy Galicyi stoją często w sprzeczności 
z interesami innych krajów, niezbędną jest 
rzeczą posiadać wielki wpływ polityczny, że 
więc usiłowania w jednym i drugim kierunku 
ustawać nie mogą, illud faciendum et hoc non 
omittendum. 

Szereg ustaw, które mimo wszelkich 
przeszk d i obstrukcyj, jednak prowadzone 
zostały, jest bardzo nieliczny, prócz kilku 
nstaw w sprawie zapomóg dla okolic dotknię- 
tych niedostatkiem, traktat z Japonią, ustawa 
o płacach sług państwowych, zniesienie stem- 
pla dziennikarskiego i uwolnienie od podatku 
rentowego kuponów od listów zastawnych, 
niektórych zakładów hipotecznych. 

Wreszcie muszę tu dotknąć jednej bole 
snej sprawy, a mianowicie sprawy posłów 
narodowości polskiej, którzy do Koła Pol- 
skiego nie należą. Nie brakło na usiłowa- 
niach, ażeby doprowadzić do porozumienia 
z tymi posłami i w przyszłości Kəło Polskie 
będzie zawsze gotowe ułatwić im porozumie- 
nie, oczywiście w granicach, któreby nie na- 
ruszały uświęconej długim szeregiem lat, za- 
sady solidarności Koła. 

Za dni kilka lub kilkanaście podwoje 
greckiego pałacu na Francensringn znowu 
otwarte zostaną. Trudno stawiać  horosko; 
temu nowemu okresowi ; niewątpliwie jednak, 
jeżeli przyjdzie do istotnej parlamentarnej 
pracy, będzie miała izba wiele poważnych 
spraw do załatwienia. 

Jedne natury ekonomicznej, z których 
przytoczę ustawę o rozdziale kontyngentu 
wódczanego od dwóch lat prowizorycznie za- 
łatwioną, z wielką szkodą dla nowo powsta- 
łych gorzelń, inne znowu natury polity- 
cznej. 

Do jednej i drugiej kategoryi należy 
zatwierdzenie ugody austro węgierskiej, do- 
tąd prowizorycznie § 14 załatwionej, które to 
zatwierdzenie jest niezmiernej wagi, jak dłu- 
go nie nastąpi, nie może być mowy ani o u- 
staleniu stosunków parlamentarnych ani też 
o silnych rządach. Treść tej ugody pańom 
wiadoma. 

Jak każda umowa obustronna, zawiera 
ona obustronne ustępstwa, Być może, że w 
dzisiejszej ugodzią ustępstwa z naszej strony 
są większe, gdyż rząd austryacki w pertra- 
ktacyach z węgierskim nie mógł się opierać, 
na tak wielkiej i silnej większości parlamen- 
tarnej, jak węgierski. 

Głównym nabytkiem Węgrów jest utra- 
kwizm w zarządzie banku austro-węgierskie- 
go, tudzież przepisy o przekazywaniu podat- 
ków konsumoyjnych -- nabytkiem austrya- 
okim jest podwyższenie kwoty i jako taki 
uważano też zniesienie tak zwanego obrotu 
młynarskiego, co do którego jednak teraz w 
sferach interesowanych zdanie zmienione. Do 
szczegółów dla naszego kraju korzystnych 
niewątpliwie zaliczyć trzeba podwyższenie 
cła od nafty i podwyższenie kontyngentu 
wódczanego. Jak już wyżej wspomniałem, le- 
ży w interesie monarchii, żeby ugoda sta- 
nowczo załatwioną została i zeszła z porząd- 
ku dziennego. 

Jakikolwiekbądź sprawy w przyszłości 
obrót wezmą — kończył p. Garapich — racz- 
cie panowie wierzyć, że Koło polskie zawsze 


stać będzie na straży interesów naszego na-/ 


rodu, godności swojej i godności naszego 
kraju, że nie odstąpi swego tradycyjnego 
sztandaru, że będzie usilnie starało się o 
wszystko, co się przyczynia do wielkości po- 
tęgi i znaczenia Austryi, tudzież dążyć bę- 
dzie do spokojnego ale stanowczego rozwoju 
samorządu krajowego, a mam dość zaufania 
w rozum stanu — wytrawność i dobrą wiarę 
mężów, którzy stoją na czele sprzymierzo- 
nych z nami stronnictw, ażeby wierzyć, że 
potrafią zwalczyć zbyt radykalne żywioły, 
stanowiące miejszość ich klubów i wraz z 
nami przyłożą rękę do urzeczywistnienia na- 
szych wspólnych celów na korzyść monarchii, 
na pożytek naszego kraju i narodu. 


Powyższe sprawozdanie posła. Garapicha 
wywołało obszerną rozprawę nad stosunkiem 


pierwszem posiedzeniu konferencyi pojednaw- 
czej czesko niemieckiej, przyczem objawiła 
się dość silna krytyka. 

Następnie przemawiali posłowie sejmowi 
Vivien i Zagórski. Przemówienia ich podamy 
jutro, a dziś zaznaczamy tylko, że wszczęła 
się nad nimi również szeroka dyskusya, 
świadcząca o żywem zainteresowaniu się 0- 
bywatelstwa aktualnemi sprawami krajowe- 
mi i o zgodnośgi posłów z wyborcami. 

Sejmik cały trwał od godziny trzeciej 
popołudniu do 8 wieczorem a zakcńczył się 
jednogłóśnem wotum zaufania, nchwalonem 
dla wszystkich trzech posłów. 


Sprawa teatra w radzie miejskiej, 


Lwów 13 lutego. 

Wczorajsze poniedziałkowe posiedzenie 
lwowskiej rady miejskiej było zwołane u- 
myślnie dla zadecoydowania kwestyi, czy no- 
wy teatr ma być wydzierżawiony komu, czy- 
też missto ma samo zostać dyrektorem swe- 
go teatru. Wstępem do obrad nad tą kwe- 
styą były dwie iuterpelacye natury bardzo 
prozaicznej. P. Heppe pytał, czy prawda, że 
dostawa mięsa dla armii, znown ma być od- 
daną w „nietubylcze* ręce i to nawet żydow- 
skie, p. zaś Jonasz domagał się strażnicy po- 
licyjnej na Zamarstynowie, a domagał się 
imieniem tamtejszych mieszkaóców, narażo- 
nych na ciągłe rozboje, kradzieże i gra- 
bieże. 

Prezydent Małachowski odpowiedział na 
obie interpelacye uspakajająco, poczem za- 
brał głos referent komisyi teatralnej dr. Cie- 
sielski aby omówić w bardzo szozegółowym 
referacie kwestyę wydzierżawienia nowego 
teatru. 

Wniósł aby wydzierżawić teatr, ale za- 
razem zastrzec sobie udział w zyskach. 

Polemizował z nim dr. Dulęba radząc 
nie bawió się w źadne spółki, bo one są ry- 
zykowne i nie same tylko zyski lecz i straty 
przynieść mogą —- i czyste tylko wydzierża- 
wienie komuś przedsiębiorstwa teatralnego za 
oznaczonym z góry ozynszem. 'Tenutę dzier- 
żewną uznał dr. Dulęba w kwocie 25.000 zł. 
za dostateczną. 

Przemawiał potem p. Michalski. Zdaniem 
jego dr. Dnulęba tak czarno przedstewił spra- 
wę teatra'ną, że wypadałoby chyba jeszcze 
dopłacić przyszłemu dyrektorowi 50.000 zł. 
żeby wziął ten nieszczęśliwy budynek (ogro- 
mna wesołość). Teate obecny ma taką firmę, 


że każda mama a zwlaszcza z prowincji jest 


w prawdziwym kłopocie, na jaką sztukę po- 
prowadzić córkę. P. Michalski postawił nastę- 
pujący wniosek: 


Rada m. Lwowa poleca komisyi teatral- | P 


nej traktować z oferentami co do takiej for- 
my dzierźawnej, ażeby gmina oprócz pewne- 
go z góry oznaczonego czynszu dzierżawnego 
zastrzegła sobie także i pewien procent czy- 
stego zysku z przedsiębiorstwa, zastrzegła da- 
lej, że gmina nie partycypuje w ewentualnym 
deficycie, a wreszcie zastrzegła gminie m. 
Lwowa oprócz ingerencyi artystycznej także 
nieograniczoną kontrolę i wgąld we wszelkie 
księgi, rachunki i kasowość przedsiębiorstwa. 

Przemawiał w dalszym ciągu p. Rawski 
za wnioskami pp. Ciesielskiego i Michalskie- 
go i dr. Byk, który zauważył, iź wniosek p. 
Ciesielskiego na punkcie ingerenoyi artysty- 
cznej rady jest nio nie mówiącym, dlatego 
jest przeciw wnioskowi p. Ciesielskiego. Gdy- 
by teatr wykasał zysk jakiś w rezultacie, to 
sejm cofnąłby wówczas swą subwencyę 24.000 
zł. Oświadczył się stanowczo za wnioskiem 
p. Dulęby. 

Dr. Loewenstein zbijał kolejno wszy- 
stkie argumenty „p. Dulęby i Byka, s zwła- 
szczą twierdzenie dr. Byka, że sejm może oofnąć 
subwencyę. Przecie w sejmie są myślący lu- 
dzie,— mówił — którzy pamiętać będą, iż miasto 
dało 1,200.000 zł. i że te pieniądze musi za: 
mortyzować. W rezultacie dr. Loewenstein 
oświadczył się za wnioskiem p. Ciesiel- 
skiego. 

Za wnioskiem p. Michalskiego i komisyi 
przemawiał p. Walichiewicz i ks. Letus Ol- 
szewski. y 
Potem z powodu spóźnionej pory odro- 
czone zostało posiedzenie do czwartku. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 13 Lutego. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości 
zamianował substytutami prokuratoryi pań- 
stwa adjunktów sądowych : Józefa Hancza- 
kowskiego, z Drohobycza dla Tarnopola a 
dra Romana Czajkowskiego z Sambora dla 
Przemyśla. y 

Minister oświaty zamianował adjunkta 
prokuratoryi skarbu dr. Antoniego Zolla kon- 
cepistą ministeryalnym w ministerstwie o- 
światy. 

Arcyks. Franciszek Ferdynand udzielał 
w poniedziałek ogólnych audyenoyi na któ- 
rych między innymi przyjęci zostali mini- 
strowie Spens-Boden, BOhm-Bawerk, Rezek, 
Call i dr. Piętak. 


Odznaczenie. Casarz nadał grecko oryen- 
talnemu proboszczowi z Rostok ks. Grzego- 
rzowi Kantenierowi i ks. Konstantynowi Ta- 
rangulowi z Wołowca krzyż kawalerski orde- 
ru Franciszka Józefa. 

Minister spraw zagranicznych hr. A. 
Gołuchowski przybył we wtorek po południu 


koła polskiego do klubn czeskiego zwłaszcza | do Lwowa. Ministra oczekiwali na dworcu: 


mu w w i a, a w m o a A i n_h a m 


namiestnik hr. Piniński, dyrektor policyi 
Krzęaczkowski i kilka innych osób. 

Minister Gołuchowski zajechał do swego 
pałacu, a pobyt jego we Lwowie ma charak- 
ter zupełnie prywatny. 


Zabezpieczenie oficzalistów prywatnych. 
Prezydent ministrów Koerber przyjął deputa- 
cyę urzędników prywatnych, złożoną z dele- 
gatów miast galicyjskich, nadto z Pragi, Ber- 
na, Gracu, Celowca i innych miast pod prze- 
wodnietwem Jędrzeja hr. Potockiego. Dr. 
Koerber oświadczył, że ustawa o zabezpiecze- 
niu na starość urzędników prywatnych jest 
już wypracowana i rząd przedłoży ją nieba- 
wem parlamentowi. Deputacyę przyjęli je- 
szcze następnie minister handlu i minister 
rolnictwa. 

(rh) Pod zarzutem zbrodni zamachu 
morderczego aresztowała w poniedziałek lwo- 
wska policya na polecenie sędziego śledczego 
dra Kossowicza dyurnistę namiestnictwa Fran- 
ciszka H. 

O zamach trucicielski oskarżył w po- 
niedziałek przed lwowską policyą zarobnik 
Franciszek Szechter swego współlokatora Mi- 
chała Pieczarskiego. Pieczarski powodowany 
zemstą miał Szechterowi wsypać jakąś truci- 
znę do garnuszka z kawą. Czy podejrzenie 
Szechtera jest uzasadnione, wykaże śledztwo, 
na razie Pieczarskiego osadzono w aresztach. 


Lokaj złodziejem. Lwowski lekarz dr. 
Padalewski oskarzył w poniedziałek swego 
służącego Michała Bystryckiego rodem z I- 
woniczą, że kradnie mu od dłuższego czasu 
ubrania i bieliznę, a nawet i monetę. Rewi- 
zya przeprowadzona u Bystryckiego przynio- 
sła obfite rezultaty : znaleziono mnóstwo bie- 
lizny, znaczonej cytrami chlebodawcy, ubra- 
nia wartości przeszło sto koron, a nadto w 
pularesie 73 koron w piątkach i dziesiątkach, 
z których część była również własnością dr. 
Padalewskiogo. Bystryckiego, który się czę- 
ściowo do kradzieży przyznał, osadzono w a- 
resztach. 


(Rk). Fałszywe  dwudziestogroszówki 
kursują już nawet po prowincyi. W ponie- 
działek złożył na lwowskiej inspekcyi policyj- 
nej p. S. taki falsyfikat, który dostał w restau 
racyi kolejowej w Żółkwi. 


Napad. W poniedziałek w południe na- 
padł na placu Bernadyńskim we Lwowie nie- 
znany rzezimieszek na p. Emilię G. a ude- 
rzywszy ją w piersi tak, że straciła przytom: 
ność, wyciągnął jej w mgnieniu oka z kie- 
szeni pulares z kilku koronami i umknął. Po- 
licya jest już na tropie zuchwałego złodzie- 
ja, którego zdradza nader charakterystyczna 
fizyognomia. 

(Rk) W sprawie Jama Litwińskiego u- 
więzionego przed kilku dniami pod zarzutem 
szeregu oszustw popełnionych na poszukują- 
cych pracy, nadchodzą coraz to nowe donie- 
sienia i skargi. W poniedziałek oskarzyła 
znowu Litwińskiego kasyerka Wanda Książy- 
kówna o podstępne wyłudzenie od niej kau- 
cyi 100 kor. W poniedziałek wieczorem are- 
sztowano też drugiego wspólnika Litwińskie- 
go, pisarza w jego „instytucie pracy* Stani- 
sława Galarewicza. liczącego lat 43, żonatego 
ojca trojga dzieci. 

Organizacya moskalofilów. Za przykła- 
dem i na wzór snacyonalnych demokratów“ 
. Romańczuka zorganizowali się także mo- 
skalofile. D. 7 bm. według Hałyczanyna, od- 
był się we Liwowis zjazd mężów zaufania 
„TUssko - narodowej (moskalofilskiej) partyi* 
z całej Galicyi: 128 księży i 54 świeckich. 
Na przewodniczącego wybrano ks. Dawydia- 
ka z Tuchli, na zastępcę słynnego nastoja- 
szcze russkawo dr. Dudykiewicza , na sekre- 
tarzy ks. Pe echa i ks. Senyka. Adwokat Do- 
brjański referował o teraźniejszem położeniu 
politycznem, a redaktor Monczałowski o or- 
ganizacyi russko-narodnej partyi. 


Zjazd akceptował odezwę, jaką z powo- 
du zerwania przez p. Romańczuka konsoli- 
dacyi romańczukistów z moskalofilami ogło- 


siła „Russkaja Rada* (moskalofilska) i w któ- 
rej po raz pierwszy programowo moskalofile 
obwołali „adin narod* od Sanu po Kamezatkę. 
Dalej uznał zjazd partyę russko-narodną za 
obszcze-narodną, tj. obejmującą wszystek na- 
ród ruski w Galicyi i polecił wszystkim człon- 
kom jej rozwijać żywą skrzętność we wszy- 
stkich galicyjsko - ruskich stowarzyszeniach, 
które nie mają oelu partyjnego, tylko cel 
„obszcze-narodny *. 

Dalej uznał zjazd „Russką Radę* za 
przedstawicielkę stronnictwa moskalofilskiego 
na zewnątrz, a dla kierowania działalnością 
onego ustanowił jako najwyższą władzę „Na- 
rodny Sowiet* (Radę narodową). Jako organa 
tego stronnictwa uznał zjazd Hałyezanyna i 
Russkoje Słowo (dla ludu). Do „Sowietu* mają 
wchodzić: prezes Russkiej Rady jako prze- 
wodniezący 1 trzech jej delegatów (więc: pp. 
Didyckij, adwokaci lwowscy Dobrjańskij i 
Pawenckij i ks, Dawidowioz ze Lwowa) — 
trzech delegatów zjazdu (więc ks. Dawydiak 
i adwokaci Dudykiewicz z Kołomyi i Czer- 
lunczakiewicz z Przemyśla) — wreszcie dele- 

aci obu gazet (więc redaktorowie Markow i 
onczałowskij). 

Q sejmiku relacyjnym p. Jana Gótza 
z Okocimia, posła do rady państwa z okręgu 
gmin wiejskich Bochnia- Rzeszów, który odbył 
się w sobotę 10 bm. w Brzesku, donoszą: Po 
zagajeniu przez zwołującego posła wybrano 
przewodniczącym włościanina Maroa, poczem 
poseł Götz w przeszło godzinnej mowie soha- 
rakteryzował stanowisko, prace i starania 
Koła Polskiego w ubiegłem trzechleciu, oraz 
znane trudności, które ej) pracy parla- 
mentu stały na przeszkodzie. Nzerzej mówił 
szanowny poseł o powołaniu, skłaniającym 
Koło Polskie zgodnie z opinią kraju do wy- 
trwania w związku prawicy, oraz o tych 
wnioskach, przedłożeniach i ustawach (np. 
reforma należytości skarbowych) które dla 
szerszych warstw naszego kraju większe ma- 
ją znaczenie. Zakończył scharakteryzowaniem 
programu prac na przyszłość, a całe przemó- 
wienie, nacechowane powagą i miłością spra- 
wy publicznej, z szczerem uznaniem przez 
zgromadzenie przyjętem zostało. 

W ożywionej dyskusyi zabierali głos 
przważnie włościanie, a przemówienia ich 
zwracały się głównie do realnych spraw, isto- 
tnych potrzeb ludności; domagano się regu- 
lacyi Uszwicy, czyniącej w powiecie wielkie 
spustoszenia, zmiany sposobu sprzedaży drze- 
wa w lasach rządowych, uniemożliwiającej 
włościanom nabycie potrzebnego drzewa, przy- 
dzielenia geometrów do sądów powiatowych, 
retormy procesów prowincyonalnych itp., a 


podnoszone skargi były w przeważnnj liczbia 
słuszne i uzasadnione. 

Imieniem opozycyi iudowców przemówił 
dr. Bernadzikowski z Brzeska, powtarzając 
kilkakrotnie zarzut, że Koło polskie za 3 lata 
nie nie zrobiło (!), że Koło polskie nie dopu- 
szcza do załatwienia przymusowej asekuracyi 
od ognia, przyczem jednak sam dr. Bernadzi- 
kowski nie wiedział, czy chce żądać krajowej 
czy państwowej asekuracyi. 

Przemówienie to skłoniło obecnego na 
posiedzeniu posła Milewskiego do zabrania 
głosu celem wykazania bezpodstawności pod- 
noszonych zarzutów, zaznaczenia trudności 
piacy  pariamentarnej, granic jej zakresu 
i wpływu, niemoralności polityki judzenia i 
obiecanełz, 

Dla wyjaśnienia kilku spraw przemawiał 
dwukrotnie sędzia Kurkowski a z kół wło- 
ściańskich wyrażono życzenie, aby ustały 
niesnaski i rozterki w kraju, oraz wyrażono 
zaufanie, uznanie i podziękowanie  posłowi 
Gótzowi, który w krótkiem przemówieuiu 
odpowiedział na szereg interpelacyj. Po prze- 
szło 4-godzinnych rozprawach zamknięto po- 
siedzenie, a uczestnicy opuszczali salę pod 
dodatniem wrażeniem. Nowy to dowód, jak 
ważnem jest zbliżenie się posłów i wybor- 
ców ; szerzenie słowa prawdy i uczciwości 
politycznej, jako głos poważny trafia do prze- 
konania szerszych kół, byle ich nie zostawić 
pod wyłącznem panowaniem  agitatorskich 
judzeń i frazesów. 

Socyain! demokraci w komisyi podat- 
kowej. Jak nam telegrafują z Wiednia 13 
bm. wybrali tam wyborcy należący do dziel- 
nicy dziesiątej i jedenastej do trzeciego koła 
opodatkowanych podatkiem od osobistych do- 
chodów, socyalnych demokratów na członków 
komisyi szacującej wysokość tego podatku. 
Z szesnastu dzielnic, na które się Wiedeń 
dzieli, w innych przeszła lista liberalna, a to 
w pierwszej i dziewiątej, w piątej i szesna- 
stej skrutynium jeszcze nie ukończone, a 
w reszcie tj. w dziesięcin dzielnicach zwycię- 
Żyła lista chrześcijańskich socyalistów. 

Sekta morderców. O morderstwie doko- 
nanem na 27 letnim parobku Briiekmanie 
lag fanatyczną sektę religijną w Appeltern, 
oło Amsterdamu, dochodzą następujące bliż 
sze szczegóły: W Appeltern znienawidzono 
tamtejszego protestanckiego proboszcza, co 
sprzyjało nadzwyczajnemu rozwojowi sekty, 
cieszącej się posiadaniem wśród siebie do- 
mniemanego Chrystusa w osobie 28 letniego 
gospodarza Szerfa, ojca pięciorga dzieci. Na 
ostatniem owem zgromadzeniu powzięli wierni 
zamiar ofiarowania obrażonemu Chrystusowi 
„nieczystej duszy“ niedowiarka parobka Brück- 
mana. 

W nocy z 2 na 3 lutego na czele dwóch 
dziewic, spiewająoych psalmy, udali się wier- 
ni (w ich gronie znajdował się takźe nie 
wiedzący o niczem zasądzony Briickman) 
przed dom swego Chrystusa. Szerf otworzył 
drzwi i wkrótce cała gromada zapełniła cha- 
tę. Wówczas Szerf miał do zgromadzonych 
dłuższą przemowę, w której przekonywał ich, 
że Brikmana zamordować należy koniecznie, 
bo ma dyabła w brzuchu. Mówiąc to rozpła- 
tal nieszczęśliwemu Brilkmanowi głowę żela- 
znem narzędziem. Obecni rzucili się na do- 
gorywającego, pododcin.ili mu w mgnieniu 
oka ręce i nogi, rozpruli brzuch a dwie dzie- 
wice zanurzyły ręce w dymiących się trze- 
wiach, dusząc znajdującego się tara dyabła. 

Kiedy na miejscu tego strasznego rozbe- 
stwienia zjawił się naczelnik wsi, obecni za- 
częli nań ze zgrozą wołać, by odkrył głową, 
bo Chrystus obok niego się znajduje. 

krótce przybyli i żandarmi i kilku lu- 
dzi aresztowauo, a miedzy nimi w pierwszym 
rzędzi: Szerfa. 

Na drugi dzień zaczęły ze wchech stron 
nadciągać tłumy do Appelternu, wierzące, iż 
tam się zjawił Oey stua, Opowiadano sobie, 
że Szerf w trzecim dniu aresztowania, rozer- 
wał więzy i wstąpił do nieba. Było to w dniu 
pogrzebu nieszczęśliwego Brinkmana. W po- 
grzebie wzięła udział tylko najbliższa ro- 
dzina zamordowanego. Pochód pogrzebowy 
szedł pod eskortą żandarmeryi, który nie do- 
puszczał do grobu tłumów, zebranych w nie- 
przeliczonej liczbie g:ów. 

Krewnych i przyjaciół Brinkmana a tem 
samem wrogów sekty jest w Appelternie też 
dużo i oni to z zemsty wrzucili do rzeki gu- 
pełnie niewinnego brata mordercy. 

całej okolicy Appelternu panaje nie- 
zwykłe wzburzenie a władze ledwo mogą u- 
trzymać jaki taki spokój. Głównym celem nie- 
nawiści tłumów jest osoba protestanckiego 
proboszcza, którego wraz z jego domem cią- 
gle strzegą żandarmi. I samego Szerfa i bar- 
dzo wielu fanatyków nowej sekty oddały wła- 
dze do szpitala obłąkanych pod obserwacyę, 
a oprócz tego poczyniły rozległe zarządzenia, 
acy nie dopuścić do ludowych rozruchów re- 
ligijnych, których się na seryo można o- 
bawiać. 

t Dr. Teodor Dembiński, lekarz-specya- 
lista, wykształcony w Strasburgu, Mosachium, 
Berlinie i Wiedniu, długoletni sekretarz wy- 
działu lekarskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu, jeden z założycieli leczni- 
cy dla adnych, umarł w 44 r. życia w Po- 
znańskie . Uległ w sile wieka po długiej 
chorobie mąż wielkiej zacności, gorących 
uczuć patryotycznych i głębokiej wiary, któ- 
ra w ciężkich cierpieniach była dlań źródłem 
pociechy. Instytucye poznańskie i koledzy 
poświęcałą mu rzewne a pełne uznania wspom- 
nienia, oddając zwłaszcza hołd jego niepo- 
szlakowanemu charakterowi. Cześć jego pa- 
mięci | 

3 Zmarli. We Lwowie Władysław Rawicz 
Kostro, członek organizasyi narodowej, oficer 
wojsk polskich, registrator banku hipoteczne- 
go lat 59. — Zygmunt Wisłobocki, właściciel 
dóbr, lat 62. — Stanisław Przyjemski, kon- 
duktor dróg krajowych, żołnierz wojsk pol. 
skich z roku 1868, lat 66. 


Izba handlowo-przemysłowa odbędzie 
w środę, 14 bm. o godz 5 po połudn, ciąg 
dalszy plenarnego posiedzenia. Na porządku 
dziennym wybór prezesa izby. 


Z muzyki. Sakramentalny epitet „słyn- 
nego śpiewaka*, nadany Sistermansowi na 
programach tym razem rzeczywiście nie był 
tylko wyrazem zdawkowym reklamy, ale zu- 
pełnie zasłużonem określeniem. Przyjęty z po- 
czątku nieco chłodno, póżniej coraz to bar- 
dziej rozgrzewał słuchaczy, zniewalając ich do 
coraz gorętszych oklasków, prawdziwych i ser- 
decznych. 


<— 


Mieliśmy rzeczywiście przed sobą śpie- 
waka znakomitego, o głosie obszernym, sil- 
nym, a przytem nadzwyczaj dźwięcznym, ró- 
wnie pięknym w tonach niższych, jak wyż- 
szych. Głos o dźwięku silnie metalicznym, 
o kantylenie wyrobionej, brzmi czysto, przy- 
jemnie, a tony wyrzucone tak lekko, bez wy- 
siłku, że słuchacz odozuwa tę lekkość, z jaką 
dźwięki wydobywają się z piersi. Oprócz gło- 
su pięknego widocznie też i umiejętność śpie- 
wania, jaką artysta posiada w wysokim sto- 
pniu, umie wydobyć efekty subtelnemi pia- 
nami i wstrząsającem lorte, umie ton wypie- 
ścić delikatnie, umie zaimponować siłą. Pro- 
gram odśpiewany rozpoczął się aryą z „Ży- 
dówki* i aryą z opery Masseneta „Król La- 
hory“ — rzeczami odśpiewanemi pięknie, lecz 
mniej obliczonemi na efekt. Dlatego też wra- 
żenie s otęgowało się dopiero po następnych 

punktach: Brahmsa „Na cmentarzu“, a 080- 
bliwie po Ritckanfa „Lockung: i balladzie Lö- 
wego „Tom*, Ten ostatni punkt dał poznać 
w całej pełni zalety śpiewaka, który po nad 
program dodał pieśń Griega „Łabędź*, odśpie- 
waną z wielką finezyą i uczuciem. 

Obok Sistermansa popisywała się za- 
miast zapowiedzianej p. Mayer pani M. Eus- 
sert — odegrała na fortepianie Chopina No- 
kturn Es-dur, Polonez As-dur i Chopina-Li- 
szta Chant polonais — p. Kussert nie należy 
zapewne do wybitniejszych pianistek, nie mo- 
że więc zaimponować słuchaczom, a tem 
mniej wykonaniem Chopina, w którego du- 
cha najwidoczniej nie jest w stanie wniknąć. 
Dziwimy się więc, że te utwory właśnie prze- 
ważnie wybrała — zamiast czegoś w rodza- 
ju ostatniego numeru Straussa-Taussiga Walc 
koncertowy, który wypadł najlepiej Tuuwy- 
datniły się nawet pewne zalety koncertantki, 
które wrazie szczęśliwego ułożenia programu 
mogłyby jej zapewnić nawet dość znaczne 
powodzenie. 

Wczoraj odbył się koncert Teodora Pol- 
laka, pianisty dobrze znanego lwowskiej pu- 
bliozności. Ażeby go ocenić należycie, trzeba 
go słyszeć w mniejszem kółku — estrada 
koncertowe napełnia go tremą i nie daje roz- 
winąć zalet gry w całej pełni. Dlatego też 
niejedno wypada bardziej blado, niżby wy- 
paść mogło — a osobliwie z początku. To ob- 
serwowaliśmy i wczoraj. 

Najsłabiej wypadł punkt pierwszy — 
Chopina fantazya f-moll — więcej życia i 
werwy było juź w utworach Nohumanna — 
a w całej pełni wystąpił talent dopiero w 
części drugiej koncertu złożonej z samych 
utworów koncertanta. Rzeczy te niezbyt głę- 
bokie, jednak zręczne i wdzięczne, niektóre 
niepozbawione nawet pewnej dozy uozuci® 
jak np. „Pieśni jesienne“, w wykonaniu uwy- 
datniły wszystkie zalety gry koncertanta — 
a więc błyskotliwość uderzenia, lekkość i fi- 
nezyę, wszystko trochę łytkie, lecz sprawia- 
jące miłe wrażenie. Publiczność oklaskiwała 
koncertanta dość ciepło, uczennice - wręczyły 
mu cztery wieńce i cenić należy wdzięczność, 
byle nie przybrała przesadnych objawów, 
skoro wręczamy cztery wieńce dla Pollaks, cóż 
zostanie dla Michałowskiego i innych, ró- 
wnych mu gwiazd? 

Dr. Eug. B. 


Strajki. 


Tel. „Gaz. Nar.“ 


Cieszyn dnia 13 lutego. Na wozoraj- 
szem posiedzeniu urzędu pojednawczego o0- 
świadczył zastępca robotników, że nie może 
przyjąć propozycyi przedsiębiorców, zazna- 
czył jednak zarazem gotowość przystąpienia 
do obrad w urzędzie p ki GRES nad 
większymi ustępstwami właścicieli i postawił 
wniosek odroczenia posiedzeń urzędu poje- 
dnawczego do chwili, kiedy jedna ze stron 
ponownego jego zebrania się zażąda. Na to 
oświadczył zastępca przedsiębiorców, że nie 
może żadnych większych koncesyi przyrzec, 
prócz tych, które właściciele już gotowi są 
poczynić, że nie zgadza się na odroczenie 
posiedzeń urzędu pojednawczego i że po zło- 
żonem przez zastępcę robotników oświadcze- 
nia, nie może b ać dalszego udziału w o- 
bradach. 

Potem przewodniczący oznajmił, że na- 
rady przerywa, a czynność urzędu pojednaw- 
czego się skończyła. 

Praga dnia 13 lutego. Sytuacya na cze- 
skim obszarze strajkowym niezmieniona. 

Opawa dnia 13 lutego. W rewirze o- 
strąawsko-karwińskim ciągle jeszcze 90 pro- 
eent robotników strajkuje. Spokój nigdzie nie 
zostal zakłócony. 


Z m 


SEU ASL 2 LA. 


+Tel. „Gaz. Nar. s) 
Budapeszt 13 lutego. 
Sejm węgierski obradował wozoraj nad 
budżetem i uchwalił tytuł listy cywilnej. Na- 
stępnie toczyła się dyskusya nad tytułem 
wspólnych wydatków. W odpowiedzi na wy. 
rażone przez opozycyę życzenie, aby król j 
ozłonkowie domu panującego bawili dłuższy 
czas każdego roku na Węgrzech, oświadczył 
prezydent ministów Szell, że inne obowiązki 
panującego stoją temu na przeszkodzie, a 
przeszkadzał temu również dawniej brak od- 
powiednich apartamentów, Obecnie brak ten 
zostanie usunięty przez wybudowanie nowego 
zamku królewskiego w Peszcie. 
Wiedeń d. 13 lutego. 
Na porządku dziennym pierwszego po- 
Siedzenia izby posłów rady państwa znajduje 
*ię ustawa o kontyngencie rekrutów. 
Wiedeń d. 13 lutego. 
Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza cesar- 
skię pismo do prezydenta ministrów Kör- 
era zwołujące na nowo radę państwa na 
dzied 22 bm. 
Wiedeń d. 13 lutego. 
Wybrany przez sekcyę czeską konferen- 
oyi Pojednawczej subkomitet dla przeprowa- 
ia obrad nad sprawą używania obu języ- 
krajowych u władz autonomicznych 
-"zechach, zajmował się wczoraj głównie 
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mywiłgie przed sobą śpie: |kweetyą ustalenia norm wedle których damy |go o uzozogóły przykładów, jakie do wia |fakt, łę nędza w Bombaju i w wielu |źeproont. poźycska a. Lwowa O1-40, lasy tute- ustalenia norm wedle których dany 
powiat pod względem językowym ma być u 
ważany za powiat mięszany. Obrady prowa- 
dzone będą dalej we środę. 

Na posiedzeniu zastępców morawskich 
rozpatrywano wczoraj kwestyę używania obu 
języków czeskiego i niemieckiego u władz 
autonomicznych na Morawie i przeprowa- 
dzomo nad nią dokładną dyskusyę, przyczem 
za podstawę służył w;czerpujący wniosek, 
przedłożony już w tej sprawie ssjmowi mo- 
rawskiemu. Następne posiedzenie oddżiału 
morawskiego konferencyi pojednawczej we 
czwartek, 

Wiedeń 13 lutego. 


Dzienniki omawiając fakt zwołaniń ra- 
dy państwa, wyrażają przekonanie, że jeżeli 
w obecnej chwili nie ma jeszcze zupełnej pe- 
wności pod tym wzęlędem, to jest przynaj- 
mniej uzasadniona nadzieja, że parlament o- 
każe się zdolnym do normalnych obrad. 
Pisma wyrażają się o zwołaniu rady 
państwa z uznaniem i sympatycznie. Fremden - 
blati zwraca uwagę na smutne konsekwencye, 
jakie mogłyby wyniknąć stąd, gdyby parla- 


ment zamiast normalnie obradować, musiał 
być na nowo odroczonym. 


Telegramy i telefonematy 


Poznań 13 lutego. 
Witołd Leitgeber, wydawca „Gazety 
Ostrowskiej” został w Ostrowie aresztowa- 
ny pod zarzutcii zdrady stanu i odstawio- 
ny do tutejszego więzienia. 


Wiedeń 13 lutego. 

Książe Henryk pruski odjechał wczo- 
raj wieczorem do Berlina. Cesarz odpro- 
wadził księcia na dworzec. Pożegnanie nie 
miało charakteru oficyalnego, nie było 
uroczyste, lecz za to ciepłe i serdeczne. 
W poczekalni na dworcu był także obe- 
cnym ambasador niemiecki ks. Eulenburg 
z urzędnikami swego poselstwa. (Cesarz i 
książe pożegnali się serdecznym uściskiem 
dłoni. Pociąg już ruszył a cesarz stał je- 
szcze salutując odjeżdżająeego gościa swe- 
go dopóki go było widać, poczem powró- 
cił do Burgu. 


Wiedeń 13 lutego. 
Cesarz zaraz onegdaj wieczorem zło- 
żył wizytę księciu pruskiemu Henrykowi, 
a następnie udzielił mu u siebie posłucha- 
nia. Wczoraj ks. Henryk składał swoje 
bilety wizytowe u wszystkich członków 
rodziny cesarskiej, którzy go na dworcu 
witali u dygnitarzy dworskich, u ministra 
Gołuchowskiego, dr. Kórbera, tudzież u 
posła bawarskiego i saskiego. W południe 
było na cześć księcia śniadanie u amba- 
sadora niemieckiego. Wizyta księcia u hr. 

Gołuchowskiego trwała dłuższą chwilę. 


Berlin 13 lutego. 

Parlament niemiecki uchwalił wczo- 
raj po dłuższej mowie hr. Buelowa trak- 
tat o wyspy Samoa w pierwszem i dru- 
giem czytaniu. Następnie rozpoczęła się 
obszerna dyskusya nad interpelacya posła 
Qzarlińskiego, dlaczego władze pruskie in- 
terpretują błędnie $ 187 ustawy sądowej 
i tym sposobem krzywdzą ludność polską. 

Sekretarz stanu Nieberding oświad- 
czył się za bezzwłoczną nad tą interpeła- 
cyą dyskusyą. 

Poseł Ozarliński uzasadniał swą in- 
terpelacyę w dłuższem przemówieniu. Pa- 
ragraf 187 — mówił — zawiera niejasno- 
ści, których następstwem są brutalne kary 
nakładane przez sądy na niewinnych. Pre- 
zydent izby hr. Ballestrem zganił to wy- 
rażenie się p. Ozarlińskiego. Poseł Czar- 
liński w dalszym ciągu przytoczył długi 
szereg wypadków, w których Polacy nie- 
sprawiedliwie zostali ukarani ponieważ 
zgodnie z prawdą oświadczyli, że nie 
a. po niemiecku. 

ekretarz stanu Niberding twierdził, 
że kanclerzowi państwowemu dotąd wcale 
niewiadomo o interpretowaniu $ 187 przez 
władze w taki sposób, iżby stąd miała 
wynikać jaka krzywda dla kogo. Kanclerzo- 
wi wprawdzie wiadomo, że w okolicach 
zamieszkanych przez Polaków skargi takie 
dają się słyszeć, ale wiadomo mu także 
z drugiej strony i to, że pruski minister 
sprawiedliwości siara się zawsze dokładnie 
rozważyć o ile w danym wypadku skar- 
gi są usprawiedliwione i zarządzić co 
należy, 

Osoby, które mniemają, iż wyrokiem 
sądowym zostały niesprawiedliwie dotknię- 
te, mogą wnieść zażalenie do najwyższej 
instanoyi, Jak dalece $ 187 bywa przez 
dk Ziów niesłusznie interpretowany, roz- 
aks © tem nie jest bynajmniej rzeczą 
ancierza państwa, a przykłady przytoczo- 
ne R SA Czarlińskiego nie nie znaczą, 
EEE w Je dopiero sprawdzić, aby 
sobie 0 nica objektywny sąd wyrobić. Na 
pytanie czy kanclerz państwa jest gotów 
zarządzić coś celem wyjaśnienia postano- 
wień tego paragrafu można z łatwością 
odpowiedzieć tak, że kanclerz nie widzi 
żadnego PO do jakiejkolwiek zmiany 
tego paragratu 

Z kolei waT głos minister sprawie- 
dliwości Schoenstedt. Oświadczył, że wła- 
ściwem miejscem do dyskusyi nad tą 
sprawą byłby | sejm a nie parlament nie- 
miecki, Żalił się, że prosił p. Czarlińskie- 


go o szczegóły przykładów, jakie do wia- 
domości parlamentu podał, ale prośby je- 
go nie wysłuchano. Rozprawa w parla- 
mencie nad tą sprawą ma więcej charak- 
ter agitacyjny niż rzeczowy. + ruski mi- 
nister sprawiedliwości dokłada wszelki ch 
starań, ażeby sędziowie objektywnie po- 
stępywali z osobami, którym się zdaje, że 
Są pokrzywdzone, zresztą osoby takie mo- 
gą odwołać się do wyższego sądu krajo- 
wego, w rzadkich jednak tylko wypadkach 
korzystają z tego prawa. O ile poszcze- 
gólne wypadki są dotąd znane, to one nie 
usprawiedliwiają "bynajmniej skarg w tej 
mierze, po części zaś uległy przeda- 
wnieniu. 

Poseł Pomian Dziembowski  zbijał 
twierdzenie ministrów, jakoby Polacy tyl- 
ko skutkiem agitacyi antyniemieckiej nie 
chcieli się posługiwać językiem niemie- 
ckim, mimo iż nim władają. Przeciwnie 
ludność polska stara się o ile możności 
poznać język niemiecki, wiedząe dobrze, 
że jest to dla niej z korzyścią, ale wła- 
śnie ludzie biedni, którym się odmawia 
przed sądem tłómacza, doznają z tego po- 
wodu ciężkiej krzywdy: Sądy wychodzą 
z fałszywego założenia, że każdy, kto u- 
częszczał do szkoły, musi umieć po nie- 
miecku, a tymczasem dzieci polskie opu- 
szczając szkołę, jak z jednej strony nie 
umieja ani czytać ani pisać po polsku, 
tek również nie wynoszą z niej wcale 
znajomości języka niemieckiego. Sady nie 
powinny być na usługi polityki. Dumne 
niegdyś zdanie „są jeszcze sędziowie w 
Berlinie* dziś nawet nieinteresowani tłó- 
maczą na „byli niegdyś sędziowie w Ber- 
linie“ (oklaski na ławach polskich). 

Poseł Basserman ze stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego bronił sędziów niemie- 
ekich. Byłoby lepiej — twierdził — żeby 
pruski minister sprawiedliwości był o za- 
żaleniach Polaków powiadomiony przed 
rozprawą w parlamencie, gdyż mógłby 
był odpowiedzieć na konkretne zarzuty. 
Oświadczył, że „jego stronnictwo nie uzna- 
je potrzeby zmiany $ 187. 

P. Roeren z katolickiego centrum z-a 
znaczył, że parlament ma prawo i obowią- 
zek czuwać nad tem, aby ustawy, wyda- 
ne dla całego państwa były interpretowane 
i zastosowywane w sposób należyty. Nie 
można się na to zgodzić, że pruska usta- 
wa o należytościach sądowych w razie 
przemawiania w sądzie po polsku pod- 
wyższa koszta sądowe, gdyż przez to po- 
wstaje sprzeczność w postanowieniu kon- 
stytucyi o wymiarze sprawiedliwości. W 
ogóle ustawy przeciw Polakom, obywate- 
lom Niemiec są zbyt surowo stosowane. 

Sekretarz stanu Nieberding usprawie- 
dliwiał się, że nie zaprzeczał izbie prawa 
dozorowania, iżby ustawy były należycie 
interpretowane owszem ma ona pełne pra- 
wo występować przeciw wszelkiemu w tym 
kierunku nadużyciu. 

Poseł Motty wystąpił przeciw wywo- 
dom Bassermanna i ministra Schonstedta. 
Minister Schónstedt w odpowiedzi oświad- 
czył, że w wielu wypadkach stanowczo 
dowiedziono, że Polacy przed sądem u- 
myślnie nie przyznają się do znajomości 
języka niemieckiego. Następnie poseł Stol- 
berg-Wernigerode, konserwatysta, oświad- 
czył, że sprawa cała należy do izby po- 
selskiej, że zmiana $ 187 jest niepotrze- 
bną i że zatajanie znajomości języka nie- 
mieckiego przed sądem jest u Polaków 
rzeczą zwykłą, a tymczasem Polak nawet 
robotnik zawsze dość umie po niemiecku 
jeżeli ma tylko coś do żądania od swego 
pracodawcy. Socyalny demokrata Stadtha- 
gen w dłuższej przemowie oświadczył, że 
stanowisko Polaków jest zupełnie słuszne. 
Tłumacze są konieczni „przedewszystkiem 
w interesie prawa a mianowicie dla uni- 
knięcia krzywoprzysięstwa nie powinno 
się tedy kazać stronie płacić osobną za 
nich taksę. W dalszej dyskusyi zabierał 
jeszcze głos minister Schónstedt, Roeren 
i Dziembowski. 

Paryż 13 lutego. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby po- 
słów socyalista Viviani oświadczył, że od- 
stępuje od swej interpełacyi co do stano- 
wiska rządu względem kilku biskupów, 
czuje się “bowiem zadowolonym przedło- 
żonymi obecnie odpowiedniemi projektami 
do ustaw. Następnie postanowiono inter- 
pelacyę Cassagnaca, wniesioną w tej sa- 
mej sprawie, odroczyć aż do ukończenia 
„dyskusyi budżetowej. Tak samo uchwalono 
odroczyć aż po za dyskusyę budżetową 
interpelacyę Firmina Faura na temat mo- 
żliwości interwencyi Włoch w południo- 
wo-afrykańskiej wojnie, po poprzedniem 
oświadczeniu ministrą spraw  zagrani- 
cznych Delcassego, że dyskusya o za- 
miarach obcych rządów do tego je- 
szcze nie mająca co do faktów żadnego 
uprawdopodobnienia byłaby obecnie bez- 
użyteczną i niebezpieczną. Następnie to- 
czono dalej dyskusyę budżetową. 

Senat zwołano na 14 bm. jako try- 
bunał stanu dła sprawy posła Haberta. 

„Ajeneya Havasa* donosi z Dżibuti, 
że kanclerz abisyński Ilg tam przybył. 
Podróż jego oznacza to, że wszelkie kom- 
plikacye w najbliższym czasie są wyklu- 
czone. 

Londyn 13 lutego. 


Urzędowe wiadomości stwierdzają 


fakt, że nędza w Bombayu i w wielu 
częściach Indyj środkowych wzmaga się 
coraz bardziej. Powodem jej jest zupełny 
nieurodzaj. Ogólna liczba osób, które o- 
trzymały dotąd wsparcie, wynosi 3 mi- 
liony 784 tysięcy. 
Lendyn 13 lutego. 
Na wczorajszem posiedzeniu izby lor- 
dów parlamentu angielskiego minister woj- 
ny Lansdowne odpowiadając na zapytanie 
czy generał Carrington ma „objąć komen- 
dę w Afryce południowej i czy generał 
Methuen dowodzi jeszcze nad Modderri- 
verem, potwierdził pierwsze z tych pytań, 
co do drugiego zaś rzekł, że lord Roberts 
sprawuje dowództwo nad wszystkiemi woj- 
skami nad Modder-Riverem. Lansdowne 
odpowiadając następnie na zarzut, iż An- 
glia ogołocona jest z wojska, zwrócił uwa- 
gę izby na to, iż Anglia rozporządza je- 
szcze siłą 409.000 ludzi w samej Anglii. 
Są to mianowicie t. zw. yeomanry, mili- 
cya i ochotnicy. Rząd — oświadczył mi- 
nister — ma zamiar utworzyć nowe ba- 
taliony, nowe baterye i nowe szwadrony 
jazdy, w czasie wojny jednak wielkie zmia- 
ny organizacyjae nie są pożądane. 
Londyn 13 lutego. 
W izbie gmin parlamentu angielskie- 
go złożył sekretarz ministerstwa wojny 
Knog podobne jak Lansdowne w ponie 
działek w izbie lordów oświadczenie co 
do tego, czy Anglia miałaby obecnie je- 
szcze jakie wojska na własną obronę, 
gdyby samą Anglię kto najechał. 
Pekin 13 lutego. 
Bogdychan z okoliczności nowego ro- 
ku chińskiego udzieli jak zwyczajnie po- 
słom obcych państw posłuchania. Jak się 
spodziewają podziała to po ostatnich wy- 
padkach uspokajająco. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz..Nar.*) 


Londyn 12 lutego. 
„Biuro Reutera* donosi z Kimberleyu 
6 bm: Boerzy dziś w dalszym ciągu o- 
strzeliwają silnie miasto. Kobiety i dzieci 
znoszą dzielnie trudy oblężenia. Ostatniej 
nocy słychać było od Splitfonteinu silny 
huk strzałów. 
Londyn 13 lutego. 
„Biuro Reutera* donosi z Modder- 
Riveru: Generał Methuen wydał genera- 
łowi Macdonaldowi rozkaz cofnięcia się 
z Koodoesbergu wskutek polecenia otrzy- 
manego z głównej kwatery angielskiej. 
W kołach wojskowych panuje zapatrywa- 
nie, że gen. Macdonald miał za zadanie 
zrekognoskować stanowiska nieprzyjaciel- 
skie i zadanie to wypełnił świetnie. 
Lord Roberts telegrafował 11 bm. 
z Modder-Riveru: Generał Buller ustąpił 
z pagórka Vaalkrantzu i nie forsował da- 
lej pochodu do Ladysmithu na tej drodze, 
pónieważ Vaalkrantz było zbyt wystawio- 
ne na nieprzyjacielski ogień działowy 
i nie mogło być oszańcowane. 
Londyn 13 lutego. 
Wiadomość o tem, że Boerzy z do- 
tychczasowej defenzywy mają przejść w 
ofenzywę, wywołała panikę. Buller cofa 
się pospiesznie do Easteourtu. W Ladys- 
misie kończą się już zapasy prowiantów, 
wojska są zdemoralizowane, siła oporu 
złamana. 
Londyn 13 lutego. 
„limes* donosi z Kimberleyu 9 bm: 
Boerzy coraz gwałtowniej bombardują 
miasto i wyrządzają Anglikom znaczne 
szkody. Od kuli poległ z białych jeden a 
jeden został raniony. 


Wiadomości giełdowa. 


Lwów, dnia 13 lutego 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Ka. la Ludwika po 
200 zł. m. k. 100.40 do 101:60. Kolei lır. ow.-Czern.-Jassk. 
pe 100 zł. w. a, 143'— dolá5.—. Banku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 173:— do 18:3—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 300 zł. —— do 80 — 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 49/ę 
koronowe 92:50 do 93:20. Bog z 10%/, prem. 108*— do 
109:70. 4/0], los. w 50 latach 98:30 do 99'—. Banku 
krajowego 41/40/, los. w 51 latach 99,80 de 100: 50. Banka 
krajowego 40/, los. w 57 latach 96-— do 96'70* Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, klo, emisya) 94.50 do 95-20, 4%, 
los. w A lat. 94'70 do 95:40, 40) los. w 56 latach 9430 


do 949 
Obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinacyjnego 
åf, 96:80 do 97.50. Bukow. funduszu PL AE Si 2i 
103:50 do ——, Kon banku krajowego 50%, w 
100 30 do 101:—. Poe krajowa 69/ w. a. 108-— dj 
4h 100— do 100:70. 4 obli gacye kolejowe 
Banku krajowego 95:50 do 96:30 za 100 nom. 
Losy : Losy miasta Krakowa 56— do '7*—, Losy 
miasta Stanisławowa 116— do ——, 

Moncty: Dukat cesarski 11:35 de 11:45. Napoleonder 
19-17 do 1927. Półimperyał —— do ——. Rubel rozyjsń. 
orebrny 23:54— do 2:50—. Rubelrosyjski papierowy 2:04:80 
do 3:56:80. 100 marek niemieckich 117-70 do 118'30. 

Wiedeń dnia 13 lutego. (Telegram „Gaz. 
Narod,*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po poładniu. Akcye austr. zakładu kredyt. 236:90, 
węg. zakładu kredyt. 188'50, Anglobanku 124 75, 
Uniombanku 156:—, Banku "dla krajów koronnych 
11825, Bankvereinu 136:50, Bodencreditn 247'—, 
Gal. Banku hipot. —.—, kolei paústwow. 188" 25, 
kolei poładniowej 25'—, tramwaju A, 189'— B. 
134—, kolei Elbethal 12550, kolei północnej 
302:—, kolei czerniowieckiej 142: 50, alpiny 27250, 
Rima 'Muranya 323-50, pragskiego towarz. żel. 
593-—, fabryki broni 182- —, tureckie tytoniowe 
139-—, oblig. węg. indemniz, 9850, renta majowa 
99-95, austr. renta koronowa 99-60, węg. renta 
koronowa 94*20, 56-let. listy tow. kredyt. siemsk. 
94-50, 4 procent. listy banku krajow. 96—, 4'ja- 
procent. listy banku krajow, 100'20, 4-procent li- 
sty banku hipoteczn. 92'40, 4:/,-procent, listy ban- 
ku hipoteczn. 98:B0, 6-procent. listy banku hipot. 
109*—, 4-procent. "gali. obligac. propinao, 96'90, 


4-proeent. gal. pekyczka kraj. z 1838 r. 94— 


4-procent, pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture- 
ckie 125:—, marki 11810, rable 255-50. 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane Bą w Cy< 
frach procentowych. 

— Berlin dnia i3 lutego. Zamknięcie giel- 
dy. Banknoty austryackie 84:70 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytuz 40:20. Anustryackie kre- 
dyty —*—. Disc. Commandit —'—- 

— Paryż dnia 13 lutego. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 100:75. Mąka 26:40. 

— Frankturt dnia 13 lutego. Giełda wie- 


czorna: Austryackie kredyty 237:60. Kolej pań- 
stwowa —'—,  Alpiny —'—. Disconto 195%, 
Laura 2490. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 13 lutego. (Przedrak z urzędo- 
wej „Gazety Liwowskiej*): Pszenica gotowa 14:20 
do 14:60, pszenica gotowa nowa 1250 do 14:20, 
żyto gotowo 11:50 do 13:—, żyto gotowe na ter- 
miny 11'— do 11-40, owies obroczny gotowy 10— 
do 11*—, owies na terminy 9'40 do 1050, ję- 
czmień pastewny 10:50 do 11-—, jęczmień b= 


1150 do 14—, groch do gotowania 11:50 do 
rd —, wyka 9— do 9'80, nasienie lniane —'— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
—'—, bobik 9:50 do 10:—, hreczka —'— do 


—'—, koniczyna czerwona galicyjska 100'— do 
150:—, biała 70:— do 120:—, tymotka 84— do 
48:—, aive daka —— do —'—, kukurudza stara 
11'80 do 12*20, nowa 11:— do 11:40, chmiel sta- 
ry 80— do 100—, nowy za 65 kilo —'— do 
——, rzepak 21:50 do 22:50, groch pastewny 
11:50 do 12:—, do gotowania —'— 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 34'— do 
34:— na terminy 36-— do 37:—, warranty —' 

o ——, 

— Wiedeń dnia 13 lntego. Na targ wozo- 
rajszy  spędzono bydła rogatego, przezna- 
czonego na rzeż ogółem 4258 sztuk. 

W tem było z Galicyi 387 sztuk, z Buko- 
winy zaś 84 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o koronę. 

Niesprzedanych pozostało 14 sztnk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
sztuk 21 po 54 do 63 k. — 109 po 64 do 69 
k. — 216 sztuk po 70 do 76 k., 22 sztuk po 
76 do 78 k. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 54 do 66 k. 

Krowy podtuczone po 54 do 64 k. 

Bydło chude dla masarzy po 38 do 52 
k. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 

— Wiedeń dnia 13 lutego, Cukier surowy 
26:06 do —'—. Nafta galicyjska 40:50 do —*—, 
Spirytus 39:60 do —'—. 

Wiedeń dnia 13 lutego. 

Kurs w koronąch i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 7: B6 do 7.87, 
na maj-czerwiec 0:95 do 7:96, na jesień 805 do 
8:07, żyto na wiosnę 6:76 do 6 78, na maj-czerw. 
6:88 do 6'85, na jesień 6'81 do 6:88, kukurudza 
na maj-czerwiec 5'33 do 534, na czerwiec-lipiec 
—*— do == «RB lipice-sierpień —— do —— 
owies na wiosnę 5:35 do 5'36, na maj-czerwiec 
5:47 do 5'49, na jesień —'— do —'—, rzepak 
na styczeń-luty —'— do —'—, na sierpleń-wrze- 
sień 12:60 do 12:70, olej rzepakowy na kwiecień- 
mej 32:50 do 38:50. 

Tendencya: spokojna. 

Pogoda: wilgotno. 

Budapeszt d. 13 lutego. 

Knrsa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 769 do 740, 
na październik 7'86 do 787, żyto na kwiecień 
6:40 do 642, na jesień — — do —'—, owies. na 
kwiecień 607 do 508, na jezień —'— do —* —, 
kokurudza na maj 504 do 5'05, na jesień —'— 
do —'—, rzepak na sierpień 12:30 do 12:50. 

Oferty na pszenicę : mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Tendencya : słaba. 

Pogoda : wyjaśnia się. 


o —=—, 


Nadesłano. 


ih i; rubryky Tedakcyk nie 


OimodugotAmorke 


CODZIEN pojawiają się nowe specyfiki 
dis upiększenia CERY, a zawsze to są róże í 
bielidła. Jedynie paryska CREME 
SIMON nadaje twarzy świeżość 
B® | naturalną piękność. Od lat" 35 
znajduje się w handlach całego świata 
pomimo naśladowniotw i podrabia- 
Pudr Ryżowy i Mydło Simona 
|ggdopelniają skutków hygienioznych 
"Kremu. J. SIMON w Paryżu. 

W Galioyi w aptekach: we Lwowie u PP. 
Mikolascha, Ehrbara, Wewiórskieg : w Krako- 
wie u pp. Redyka, Trauczył .iego i we 
mszystkich składach perfum,  „alanteryjnych 
B q azarach, eto. 


z 


przeczyszczająca 
herbała 
przez 


FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza w Neunkirchen 
(Niższa ! Austrya) 


ORS RRID. 


l ine Wilhelma 


jest do nabycia we wszystkich aptekach 


D w cenie po 1 zł. 


RAE 
R 


Keżdego roku na targach Raty Misozy 
najlepsze zbiory Santalu sprzedawane są fa- 
brykantom kapsułek Santalu Midy, zatem nio 
w tem nie ma dziwnego dlaczego naśladow= 
nietwo i podrabianie nie może zastąpić skute- 
czności essencyi czystego Santalu Midy. 


71 
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POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


— To dziwne! — rzekł. 

Podnieśli i oglądali, naraz Bastyl za- 
wołał : 

— Wystrze!one ! 

Kąpiszony spalone, kul nie było. 

— To te dwa strzały, które słyszeliśmy 
w lesie Belle-Etoile, prawda Bastyl ? 

— Tak powiedziałeś | 

- Niesmaczny Żart jakiegoś pastuszka. 
Trzeba je nabió... Przy świetle księżyca może 
się trafi lis... 

Po włożeniu kuli, wsypaniu prochu, spo- 
strzegli, że nie mają przybitki. 

Spojrzeli na siebie zatrwożeni. 

— Co robió? Żeby choć kawałek ga- 
zety ? 

Goliat oglądał się dokoła, jak gdyby 
miał nadzieję spotkać w tej pustyni to, cze- 
go mu brakowało. 

Naraz spostrzegł o kilka kroków na zie- 
mi jakiś przedmiot biały. 

Podbiegł. Była to biała kartka, wydarta 
z notesu Ragona — z wypisanem ołówkiem 
zeznaniem Ragona i Marcignego. 

— Ach! papier, a to szozęście I 

Goliat nie spojrzał, czy było co napisa- 
ne. przedarł kartkę na dwoje, podał połowę 
Bastylowi i obydwaj przybili nąboje. 


— W pierwszym spotkanym  szalecie 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14 Lutego 1900 Nr. 44. 


pasterzy, drwali schodzących w dół, a w po-| do domu i kilka razy upadła. Musiały to być 
środku dwóch ludzi niosło kogoś sztywnego, | zatem ślady wozorajsze. 


znajdziemy cehoó kawałki papieru, a w po- 
trzebie zajdziemy po drodze do Chapieux. 

Po nabiciu fuzyj, wyjęli z torby chleb 
i szynkę, zjedli z apetytem, popili wódką, 
położyli się pod skałą i niebawem  zasnęli. 
Prawie pod ich nogami, w dole, spał snem 
wiecznym dawny ich porucznik. 

Rano, przededniem, obudzili się i ode- 
szli. Nie przyszło im do głowy, że w przed- 
dzień odegrał się w tem miejscu straszny 
dramat 


vV: 

Marya-Róża uciekała, bezprzytomna pra- 
wie i myślała, że ją gonią i że nędznik, któ- 
rego znieważyła, będzie choiał się zemścić. 
Biegła, potykała się na kamieniach, wzrok 
jej się mącił, upadała eo kilkadziesiąt kro- 
jków. W końcu wydało jej się, że umiera, 
dostała zawrotu głowy i padła zemdlona na 
wąskiej ścieżce. Omdlenie trwało długo. Noc 
zapadła, wiatr gprzeciągał, drżała z zimna. 
Obudziła się w końcu, potłuozona i po ciem- 
ku, z rękoma naprzód wyciągniętemi szła na 
dół. Zaledwie uszła kiłkanaście kroków, na- 
tknęła się na dwóch mężczyzn. 

To Frydryk i Michał. 

— Marya- Róża! Marya - Róża! — wy- 
krzyknęli obydwaj. 

Rzuciła się do nich nie wymówiwszy 
słowa. 

Fryderyk nie pytał o nie, wziął ją w 
silne ramiona i zaniósł do Blanc-Chemin. 
Marya-Róża patrzyła na opiekunów nieprzy- 
tomnie. 

— Maryo-Różo! dziecko moje! 

— Zostawcie mnie samą — mówi w koń- 
cu — błagam, zostawcie... nie pytajcie o nic... 
nie róbcie wymówek.., 

— Jedno tylko. Zkąd wracałaś?.. Zna- 
leźliśmy cię w stanie godnym politowania... 
Powiedz słówko, coby nam odsłoniło tajem- 
nieę twego serca... 


EDENE OGŁOSZENIA Szkoła 


er O 


koronkarska 


PRZYZNAC ZY OAZA 


Dziewczyna przyzywa na pomoc odwagę, 
żeby skłamać, tak, jak dotąd zawsze będzie 
kłamała. 

— Zabłądziłam. Noe mnie zaszła, zaczę- 
łam biedz... upadłam... 

Frydryk i Michał spojrzeli na siebie ze 
smutkiem. Dorozumieli się, że dziewczyna 
nieprawdę mówi. Michał po raz pierwszy 
odezwał się surowo: 

— Poczekamy do jutra. Lecz jutro, Ma- 
ryo-Różo, zrozumiej to dobrze, musisz nam 
prawdę powiedzieć... musisz zdać sprawę z 
swego postępowania... 

Uspokoila się dopiero jak ją samą zo- 
stawili. Lecz kiedy zastanowiła się nad po- 
łożeniem, poznała, że nigdy nie będzie mogła 
dać żadnych wyjaśnień opiekunom. Skazana 
była na wieczne kłamstwo! Ach! Czemu nie 
umarła! Lecz i tego jej nie wolno, czyż Ce- 
cylia nie powiedziała wszystkiego? Spędziła 
noc w śmiertelnym niepokoju; rano wstała 
zmęczona bezsennością. 

Blady świt zaledwie zajrzał do pokoju 
mgła na turniach się kłębiła. Słońce już we- 
szło, lecz kryło się jeszcze po za szczytami 
gór. Wiatr chłodny pociągał. Stanęła w oknie 
otwartem i puściła wodze smutnym myślom. 

Za kilka dni będzie żoną Ragona. Nie 
ją od tego nieszczęścia nie uwolni... Do osta- 
tniej chwili liczyła na jego uczciwość... na- 
próżno... Pod oknem zwir zatrzeszczał, potem 
głos Michała i Fryderyka. Zamknęła okno. 
Patrzyła za nimi z pod uniesionej firanki. 

Od czasu do czasu podnosili głowy i pa- 
trzyli w okno Maryi-Róży. Oni zapewne nie 
spali także, wyglądali znużeni, a głównie 
Fryderyk... Marya-Róża patrzyła na niego 
ze wzruszeniem i powtarzała sobie: 

— To on jest moim ojcem | 

Naraz przystanęli i nadsłuchiwali, obró- 
ceni w stronę Ścieżki, wijącej się kręto na 
gór wierzchołki. Z ogrodu murem opasanego, 
nie mogli nic widzieć, lecz Marya-Róża z 
okna pierwszego piętra ujrzała orszak górali, 


z twarzą ukrytą, na noszach z gałęzi buko- 
wych. W górach bywają częste wypadki. 

— Ranny, albo niezywy! — szepnęła 
przeżegnała się z nabożeństwem. 

Na chwilę straciła orszak z oczu, zoba- 
ozyła go dopiero, kiedy zatrzymał się przed 
ażurową bramą żelazną. Bramę otwarto, or: 
szak wszedł do ogrodu. Michał i Fryderyk szli 
na spotkanie. Marya Róża patrzyła, jak opie- 


-kunowie rozmawiali z góralami, zbliżyli się 


nagle cofnęli się 


do trupa, nachylili się i 
Z piersi 


przerażeni, jak gdyby go poznali. 
Maryi-Róży wydarł się okrzyk: 

— Łucyan zabity! 

Piotr Ragon nie przyszedł jej nawet do 
głowy. 

Chwiejąc się, zeszła na dół. Ludzie, uj- 
rzawszy ją, obstąpili ciało, Żeby oszczędzić 
przykrego widoku. 

Michał i Fryderyk pobiegli naprzeciw. 

— Nie zbliżaj się! 

— Chcę zobaczyć! nikt mi nie przeszko- 
dzi |... 

Odepchnęła wszystkich, spojrzała i krzyk- 
nęła wielkim głosem: 

— Piotr Ragon nie żyje! 

Jeden z górali odezwał się: 

— Zamordowany, to oczywiste. 

Powtórzyła, jak automat: 

— Zamordowany | 

Zachwiała się, zesłabła; Fryderyk pod- 
biegł, wziął ją na ręce i zaniósł do domu, a 
tymczasem Michał zajął się przeniesieniem 
nieboszczyka do pokoju na dole, gdzie poło- 
żono go na łóżku. 

Fryderyk trzeżwił Maryę-Różę i pierwszy 
raz dopiero spostrzegł podrapane do krwi rę- 
ce dziewczyny i u kilku palców paznogcie 
połamane. Lecz nie przyszło mu żadne podej- 
rzenie do głowy. Przypomniał sobie jedynie, 


Że wczoraj wieczorem Marya-Róźa utrzymy- 


wała, że zabłądziła, że potem biegła, ipiesząc 


wiającem pożywier em, 
DEF „Quńkor Ozts` jest wszędzie do nabycia. TTJĘ 


po 1 ct. od wyrazu, 


3 P. T. amatorów sportu łyż- 
Łyżwy. wiarskiego o aadojo UŚ 
nika łyżew najrozmaitrzych systemów u- 
prassa Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). Filia: Tarnopol piac Sobieskiege. 


BG Pomimo, że wełua i roshaz po- 
drożały, o 30%, sprzedaje koł. 
terace po dawnych niskich cenach tylko 
specyalna pr-cownia i magazyn pościeli 
Józef Sehuster, Lwów, Kopernika 5. Cene 
niki gratis, 464 


R A SPRZEDAŻ KAMIENICA we Lwo 
L% wie niemal w śródmieściu niosąca 90/, 
renty, 11 lat wolnych od podatku. | liż 
sza wiadomość w kancelaryi adw Lisle- 


wiczów, Lwów, Akademicka 19. 485 


| z niższą szkołą dublańską po- 
szukuje posady z wiosną na ordyna- 
ryę. F. L. w Boguchwale koło Rzeszowa. 


PENON żonaty, z szkołą rolniczą Śre- 
dnią, z długoletnią praktyką , poszu- 
kuje zaraz posady. łaskawe oferty pod 
K. 6 poczta Lubień Wielki. 488 
G dcbroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tyłko w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


Lwów, Batorugo 2. Pięeio klgr. woreczki 
franeo wysyłam do wszystkich miejscow 


ct, za pół kilo kawy wyśmienitej 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


W Pasażu Hati$mana 


LWOWSKIE 


Foto-Plastikon 


kańczudzka, naprawia koronki szy- 
te i klookowe, oczyszoza chemi- 
cznie. Kańczuga poczta w miejscu. 


Dla cd dawna renomowanego 


Towarzystwa ubezpieczeń 
(Dział żyelowy) będą przyjęci 


agenci miejscowi i do podróży 


dry 1 ma-|zgłoszenia adresować: P. Z. 8272 Han- 


senstein & Vogler, Wien I. 


Wysylka kawy! 
spłaconą i oolosą A każdej stacyi 


wysyła 

™* 1 worek netto 4! kl. Ceylos 7:50 
Pl n è» Shn Kubą 1-25 

IN à ty „ Guatemala 7— , 

aa „ å A „ Portorloo %*— i 
41 > , 44, lawa 150 4 
4 1 wog il s Bea Tap 

1 414 „ Santos ‘— 
Bi o” ? i? Perll. 750M 


z różnych gatunków razom posła 


kawy, Gross Wardeln (Węgry). 
M7 yzyłxza kawy! 


pocztą Munk Gabor, wysyłka "~. 


„ «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczay 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
opłuenego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy,etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, Ehrbara; w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka 
I Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Głabisza i w Czerwonej aptece, ete. 


Banka galicyjskiego dla bandln | przemys 


ulica Jagiellońska 1. 3 
(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P, T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku 

kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 

W zamian za książeczki wkładkowe Gałic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez Żadnej przerwy w oprocentowaniu 


4% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu. 

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych. 

W zakres działania Lwowskiej Fill Banku Galio. dla handlu i przemysłu wchodzą wszel- 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpoWiodniein zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


4321 


OGGdZIAaAŁ ZASYAWNICZY 
Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 
(parter w podwórzu). 


Król. Pruska Akademia ld50W 


w Eberswald koło Berlina. 


Kurs letni rozpoczyna się 28 kwietnia 1900. 
Program i listę wykładów można otrzymać bezpłatnie od sekreta- 
ryatu lasowej akademii. 


reelekcji kocie dee eska 


|NNONSEC TINY ZEAACROKKIE TIETEO im, 


zali się : 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


mie towaru. 


Skoro odzyskała przytomność, odszedł do 
Michała. Michał zawiadomił sędziego śledcze- 
go w Albertvillu, jednocześnie wysłał do Sa- 
pin Brulé, żeby przygotować Cecylię do stra- 
sznego ciosu i sprowadzić ją do Blanc-Chemin. 

Kto go zamordował i w jakim celu? 

Te dwa pytania dręczyły umysł Maryi- 
Róży. 

Sędzia śledczy zjawił się wraz zdoktorem. 
Doktor badał trupa, a podozas tego sędzia 
wypytywał ludzi, którzy znaleźli nieboszczy- 
ka. Byli to drwale, idący rano na robotę de 
lasu Belle-Etoile, i na ścieżce w wąwozie, tam 
gdzie Marya-Róża spotkała się z Ragonem, 
znależli zabitego. Innych objaśnień nie mogli 
udzielić. Zabrali ciało na nosze z gałęzi i u- 
dali się drogą do miasta. 

W tej chwili wszedł doktor, zbliżył się 
do sędziego i głosem zniżonym udzielał mu 
swoich spostrzeżeń. Piotr Ragon otrzymał 
strzał w piersi z fnzyi myśliwskiej. Kulę 
moźna było wyjąć. Strzał padł a bardzo bliska, 
ubranie bowiem nosiło ślady dymu z prochu. 
Zważając na kierunek rany, morderca strze- 
lał z dołu. Zaczaił się pewnie za odłamem 
skały, kiedy Ragon przechodził. 

Doktor kazał rozebrać nieboszczyka. Nie 
znalazł innych ran, mogących śmierć sprowa- 
dzić, lecz skonstatował dażo silnych potłuczeń 
jak gdyby od upadku. 

Wywnioskował, że ślady te dowodziły, 
iż Ragon, po otrzymaniu strzału, upadł i sto- 
czył się w przepaść. 

Doktor miał już skończyć raport, kiedy 
weszli Michał i Fryderyk dła wysłuchania 
rozporządzeń sędziego. Doktor zamilkł, lecz 
sędzia rzekł do niego: 

— Może pan mówić przy tych panach, 
Ragon należał prawie do rodziny, ponieważ 
za kilka dni miał poślubić pannę Maryę-Różę. 


(C, d. n.) 


(amerykański łuszczony owies) zawiera 16% tluszczu i jest najlepszem odży- 


ka wa 763070 74 


-WYKAZ FIRM 


kontrolowanych przez kraj, Stację doświadezalną 


botaniczno-rolniczą we Lwowie. 


Bank rolniczy we Lwowie, 

Dom dla Ziemian we Lwowie, 

Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie, 
Dom komisowy Stanisława Komorniekiego we Lwowie, 
Handel nasion M. Woliński i T. Kaczyński we Lwowie, 
Handel nasion E. Mauthnera w Budapeszcie, 

Julian br. Brunicki w Podhorcach p. Stryj, 

Krajowa kultura nasion Borowna J. Bulsiewicza w Bochni, 
Kultura nasion leśnych w Zasaowie pod Czarną; 

Pierwsza krajowa produkcya nasion T. Łucklego w Mełnie, 
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Rzeszowie, 
Towarzystwo rolnicze okręgowa w Wieliczce 

Zakład ogrodniczy S. Freegego w Krakowie. 

Związek handlowy dla Kółek rolniczych we Lwowie. 
Związek handlowy dia Kółek relniczych w Krakowie. 


Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion 
zawarli na przeciąg roku 1900 ze Stącyą doświadczalną bo- 
taniczno-rolniczą we Lwowie umowę, mocą której zobowią- 


1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i le- 
gne ocenie stacji, 

2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwaran- 
cyjnego (na blankiecie ku temu przez stacyę wydanym) 
prawdziwość, pochodzenie, czystość nasienia, siłą kiełkowa- 
nia, brak kanianki (zarazy) lub jej ilość w jednym kilogra- 


j (46 razy premiowane). 
Od 11 lutego do 17 lutego do widzenia 


Pyszna Wycieczka na zachwycające 
wybrzeża Jeziora Garda. 


-Wstep 10 centów. 


Do nabycia we Lwowa 


MAGAZYN 
z artykułami damskiemi. 


Bliższej wiadomości udzieli p. 
Gabriel płac Halicki 3. 


(ję " li 
MWK A 


| 


Na sprzedaż 


brusy sosnowe 


na kotły gorzelniane i kadzie. 
Bliższych wiadomości udzieli Za- 
rząd dóbr Kurzany poczta tamże. 


Na sezon! 


A 


Wydawca i udpowiedzialny redak 


SAPOMENTHOL 


„OE A TEK 


i 
j ` | 

NI i I | 
(UL Hr 4 


w opakowaniu , jakie 
obok się znajdujący. 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


w Radomyślu koło Tarnowa. 


LJ 


e y z tą kszej aptece, 


,1 nowa. 


'leży 6 et. na list przesyłkowy. 


tor Platon Kostecki. 


rodek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośócowych itp. z naj- 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
'4 można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
i słoik duży 2 złr. 50 ot. w każcej wię- 


Po otrzymaniu należytości 'ab za 
: zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
'|nie apteka w Radomyśln kolv Tar- 


Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 


Celem ochrony przed naśladownie- 
| : twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
' mentholu wyrobu Eugeniusza Matu- 
li“ i przyjmować tylko oryginalny 
przedstawia rysunek zmkiejszony tu 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

Łący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. 8. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


ek e elce kk: 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


' I 3) odszkodować kupujących w razie pokazania się róż- 
nicy pomiędzy wartością pwarantowaną, a rzeczywistą towaru. 
$ Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej 


za 100 koron tego samego towaru, zbóż zaś za 250 koron 
do powtórnej oceny w Stacji botaniezno-rolniczej we Lwo- 
wie na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniej- 
sze kwoty, do 50%, zniżki taryfy Stacyi. 

Bliższe szczegóły, dotyczące warunków umowy, rodzaju 
gwarancji i odszkodowania, uwidocznione są na odwrotnej 
stronie listu gwarancyjnego. 

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona: 
w nieszytych workach, zaopatrzonych w plombą i świadee- 
two Stacyi. 

Lwów, 1. lutego 1900. 
Dr. Ignacy Szyszyłowicz, 


4348 kierownik stacyi. 


y do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
Ramy by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


m O a 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble 


wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze polecają 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


% drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


